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Czternasta rocznica.
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Dziś czternasta rocznica wybuchu 
ostatniego zbrojnego powstania na­
szego przeciwko Rosji.

Przez kilkanaście lat, które prze­
minęły już od owej chwili, tak dale­
ce rozdzieliły się zdania w łonie na­
rodu o tym smutnym ale podnio­
słym akcie naszych dziejów, że u- 
tworzyło się nawet osobne stronni­
ctwo, które potępienie powstania z 
r. 1863 podniosło niemal do zna­
czenia zasady.

Już, dawno murawą porosły mo­
giły poległych w tej wojnie żołnie­
rzy naszych, nie zostało już śladu z 
niejednej mogiły męczenników, któ­
rzy dla ideałów powstania życie o- 
fiarowali. Nie przerywajmy im snu 
wiecznego kłótniami o to, czy oni 
dobrze albo żle zrobili, że poszli na 
śmierć. Niech spoczywają w pokoju 
w i c z n a j a i m  p a r n i a t ’ !

W dniu dzisiejszym może najgo­
dniej świętą pamięć ich uczcimy, 
jeżeli zastanowimy się, jakie owoce 
wydała dla ludzkości krew przez 
nich przelana. Dzieje ludzkości stwier­
dzają bowiem słuszność tej prawdy 
tak starej, jak historja sam a, że 
krew ludzka nigdy daremnie przele­
waną nie była. Sucho i krótko za­
rejestrujemy dziś, jakie z nieszczę­
śliwej dla nas wojny naszej prze­
ciwko caratowi rosyjskiemu z r. 1863 
bezpośrednie wynikły skutki?

Otóż wiadomo, że rząd narodo­
wy zasadniczo orzekł w r. 1863 u- 
samowolnienie włościan na całym 
obszarze Polski. Rząd carski rad nie 
rad musiał w takim razie przyznać 
chłopom swobodę, jeźli nie chciał 
ich lieć wszystkich w rewolucyj­
nym obozie. A  gdy otrzymali wol­
ność włościanie polscy i ruscy, to 
już niepodobna było utrzymywać 
dłużej pańszczyzny i w Rosji.

Więc pierwszą bezpośrednią za­
sługą naszego powstania było usa- 
mowolnienie trzydziestu kilku miljo- 
nów włościan na całym obszarze 
Wszech-Rosji. Za ich swobodę pły­
nęła krew naszej młodzieży: za to 
my mamy mogiły, a car Aleksander 
ligi tytuł „Oswobodziciela*...

Ale nie na tern koniec.
W wojnie przeciwko polskiemu 

powstaniu carat użył środka nader 
niebezpiecznego dla rządów despo­
tycznych — mianowicie sfanatyzo- 
wat przeciwko nam masy narodu, 
odwoła! się do opinji publicznej. — 
Potężny rozwój dziennikarstwa ro­
syjskiego datuje się od roku 1863. 
Urosło ono ujadaniem na Polaków, 
ale gdy ten przedmiot wyczerpał 
się, przeszło ont> z kolei brać się do 
kogoś innego.., I po latach kilkuna­
stu o tyle zmieniły się wewnętrzne 
stosunki w Rosji, że już w tym ro­
ku przy okazji zawiktań na Wscho­
dzie okazało się, że tam nie naród 
carowi jest posłuszny, lecz car po­
słusznym jest temu, czego żąda wo­
la jego narodu : naród rosyjski za­
palił się do walki z Turkiem, a car, 
chociaż dla jego niemieckiej duszy 
idea słowiańska jest zupełnie oboję­
tną, uczuł się zmuszonym kapituło 
wać przed wolą narodu.

Dawniej muzyki ślepo słuchali 
rozkazu cara, teraz już car słucha, 
czego sobie życzą muzyki. — Do- 
kądże ta droga carów doprowadzi ?

„Wolność jest trucizną dla ca­
rów* — powiedział nasz poeta. — 
I oto powstanie nasze z roku 1863 
wyświadczyło ludzkości tę zasługę, 
że zatruło carat wolnością. Teraz 
trucizna działać zaczyna...

Kości ofiar tej wojny doczekają 
się mścicieli — pomszczą ich ci, 
którzy niegdyś laurem wieńczyli Mu­
ra wiewa-Wieszatela.

Jedną jeszcze rzecz należy 
nam zaznaczyć, jako wyraźne a 
dodatnie następstwo ostatniego pow­
stania : jestto zwrot w naszej naro­
dowej polityce.

Wyszliśmy z polityki złudzeń, 
wstąpiliśmy na grunt realny. Osta­
tnie powstanie przekonało nas, że 
szczere czy dwuznaczne sympatje 
obcych mocarstw, a nawet ludów 
nic nam nie pomogą, że i owszem, 
szkodzą nam one o tyle, o ile łu­
dzimy się, licząc na nie w swoich 
rachubach. Naród poczuł, że śro­
dek ciężkości jego polityki powinien 
leżeć w nim samym, a nie na ze­
wnątrz jego.

Powtóre, spojrzeliśmy trzeźwem 
okiem na nasze siły i przekonaliśmy 
się, żeśmy je przeceniali. Nic tak 
nie powstrzymuje narodu na drodze 
postępu, jak przecenianie sił wła­
snych : powstanie 1*. i 863 wyleczyło

nas z tego błędu: okazało nam
nasza słabość.

I oto od powstania na całej prze­
strzeni Polski rozbrzmiewa jedno 
hasto: Praca! Praca na polu umy- 
stowem, praca na polu ekonomi- 
cznem, praca na polu oświaty- ludo­
wej. Jak dawniej chcieliśmy Polskę 
wyrąbać i wątłe ramię wyciągaliś­
my po miecz ciężki, tak dziś chce- 
my ją  wypracować, to jest* zdobyć 
pracą.

Ten zwrot w polityce narodo­
wej jest owocem styczniowego pow­
stania. Święcąc pamięć poległych 
w tej walce bohaterów, uchylmy 
zarazem głowę przed czynem, który 
nowe drogi narodowi ukazał.

:]! Iron. Coiz."
W a rsza w a , 15. stycznia.

Najazd moskiewski, chcąc 'Ugłaskać 
Polaków, zaczyna chować pazury i przy­
bierać słodką minę. Czy to długo po­
trwa i czy pod naciskiem zewnętrznej ko­
nieczności przybierze większe rozm iary? 
trudno o tern coś powiedzieć. To pewna 
jednak, że rząd chciałby teraz przejednać 
cokolwiek opinję ludności polskiej. Obja­
wia się to dotąd w drobnych tylko zmia­
nach. I tak wykładano w większej czę­
ści szkol religję katolicką po moskiew- 
sku, lubo ustawa szkolna tego nie wy­
maga, działo się to jedynie wskutek na­
legania dyrektorów i inspektorów okręgo­
wych. Teraz teź same władze odwołują 
się do ustawy i objawiają swe zadziwie­
nie, źe wykład religji odbywa się nie w 
języku narodowym. Dotąd w gimnazjach 
język polski nie był przedmiotem obo­
wiązkowym i wykładano go prawie wszę­
dzie po moskiewsku; teraz polecono wy­
kładać go w polskim języku i uważać za 
przedmiot obowiązkowy. Powiauają przy- 
tem , że wkrótce ma wyjść polecenie uży­
wania także języka ojczystego w wykła­
dach geografji.

W skutek adresów podanych i dla u- 
torowania drogi deputacji, mającej być 
wysłaną do Petersburga, powołano do 
stolicy carskiej poufnie Zygmuta Wielo­
polskiego i hr. Krasińskiego, jako pro­
motorów warszawskiego adresu- Wielo­
polski na odjezdnem miał powiedzieć, źe 
na początek prawie na pewno można się 
spodziewać: przywrócenia języka polskie­
go w sądach Kongresówki i zniesienia 
kontrybucji w litewsko-ruskicb prowin­
cjach. Wielu jednak mniema, źe to wszy­
stko jest komedja, która ma na celu po­
zyskać opinję dla projektu wysłania wier- 
nopoddańczej deputacji do Petersburga. 
Zdaje się przemawiać za tern i ta oko­
liczność, że policja czynne stawia prze­
szkody porozumiewaniu się obywateli po­
między sobą. I tak niedawno właścicie­
lom ziemskim najurzędowniej ogłoszono, 
że nikt z nich nie może] przyjmować u 
siebie w domu nad pięć osób.

Wieści o licznych aresztowaniach w 
carstwie rosyjskiem dochodzą nas z roz­
maitych stron. Dotąd jednak podobno 
rządowi nie udało się dobrać do samego 
kłębka, chociaż posiada w ręku dowody 
jego istnienia. Najbardziej trwoży się, że 
w samem wojsku sprzysiężenie rewolu­
cyjne — jak się zdaje — głębokie pu­
ściło korzenie. W ostatnich czasach mó­
wiono o aresztowaniu kilkunastu urzędni­
ków i nauczycieli Rosjan na Litwie i 
Rusi; w Niemirowie na Podolu miano 
uwięzić dyrektora, inspektora i kilku na­
uczycieli.

Co do pogłosek"; wojennych, to nie 
będą wam ich powtarzał, ponieważ mo­
żecie mieć lepsze w tym względzie od 
nas wiadomości. Mogę was tylko zape­
wnić, że w kołach wojskowych są tego 
przekonania, że lada chwila przyjdzie do 
Kiszeniewa rozkaz wystąpienia i prze- 
prawienia^się przez Prut.

Śmierć Narcyzy Źmichowskiej wy­
wołała tu żal powszechny. Myślą o po­
stawieniu jej nagrobku i starają się u na­
miestnika, by pozwolił na ten cel zbie­
rać składki, które już wpływać zaczęły. 
Pani Wanda Żeleńska umieściła w Kło­
sach prześliczny życiorys Źmiechowskiej 
i należne za ten artykuł jako bouorarjum 
pieniądze przeznaczyła na pomnik dla tej 
zacnej Polki i znakomitej autorki.

B u k a re s z t  19 stycznia.
(...ski). Kilka już dni nie pisałem 

do was, bo Bogiem a prawdą, trudno jest 
co wyszukać dla was interesującego 
w tej tu stolicy przyszłego królestwa 
dako-rumuńskiego. — Wypadki, jak w 
ogóle wszędzie, tak i tutejsze miejscowe 
niejako uwięzły w śniegu, który tu od 
kilku dni mamy, lub też zamarzły przy 
dwu- lub trzystopniowym mrozie, który 
od dnia nowego tutejszego roku nareszcie 
nas nawiedził.

I  smutny stan anarchji tutejszej na­
rodowej, jest także w stanie stagnacji. — 
Izby przez święta niby w p e r m a n e n -  
c j i, nic uradzić nie mogły dla braku 
kompletu, także w permanencji.

Rok się rozpoczął, a budżetu jak 
nie ma tak nie m a, a gdy wypadki ta­
kim torem pójdą, na jaki się zanosi, to 
może i miesiąc lipiec ujrzy znowu kon­
stytucyjną Rumunję rządzoną bez budże­
tu, jak w roku zeszłym. Zmiana bowiem 
rządu, a z uim i ciał reprezeutacyjnych 
zdaje się nieuniknioną; — biali bowiem 
czerwonych u steru zastąpić mają. Przyj­
ście niezwłoczne do władzy ministerjum 
Coąolniceano-Icpuzianu, jest zawieszone 
niejako w powietrzu, biali się tern cieszą, 
a czerwoni, widząc swoją bezsilność fi­
nansowo-polityczną, z rezygnacją tę po­
głoskę powtarzają.

Dzienniki jedynie partyjne nie tra ­
cą nadziei, a na prawo i lewo rzucają 
błotem ua swych politycznych przeciwni­
ków, wynosząc swoich pod niebiosa.

Zdaniem jednak mojem, jest to ty l­
ko najwyższy hymn konania czerwonych. 
Rozprzężenie bowiem między niemi do­
szło jnż do zenitu. — Przewódcy partji 
stanęli złowrogo przeciw sobie. Bratiano

i Sturdza w łonie ministerjum, Jan Ghi- 
ca i Rosetti w łonie ciał reprezentacyj­
nych, z ojców jednej partji stali się wro­
gami. — A czyż w takim  stanie jast 
możność rządzenia?

Jako szczyt panującego tu rozbicia 
w sferach rządzących jest fakt, źe mini­
ster robót publicznych, Sturdza, podaw­
szy się do dymisji w dniu 5 b. m„ nie 
czekał przyjęcia jego dymisji, ustano­
wienia jego następcy, lub przynajmniej 
jakiegoś i n t e r i m ,  lecz porzucił m ini­
sterjum, które do dziś dnia jest osiero­
cone, a wszystkie sprawy jego w zawie­
szeniu. — Postępek ten wielce niekon­
stytucyjny i nieparlamentarny został na­
śladowany przez inspektora jeneralnego 
szefa kontroli kolei żelaznych, który 0- 
graniczył się na zawiadomieniu, że od 
nowego roku (13 b. m.) opuszcza stano­
wisko. — Tak więc i m inisterjum  i je ­
dna z główniejszych jego gałęzi są osie­
rocone, a zbieg ten wypadków, usprawie­
dliwia wieść, źe nie tyle względy poli­
tyki zewnętrznej, jak interwencja spółki 
Bleichroder-Bismark, w kwestji polityki 
kolejowej, zmusiły Sturdzę do ustąpienia. 
Fakt, źe nikt nie chce przyjąć osieroco­
nej teki, stwierdza jeszcze więcej to 
przypuszczenie.

W dziennikach tutejszych pojawiło 
się zaproszenie od Polaków zamieszkują­
cych w Bukareszcie, adresowane do przy­
jaciół sprawy polskiej, do uczestnictwa 
w nabożeństwie źałobnem za poległych 
w latach 1863 i 1864tym, które odbędzie 
się tutaj w kościele katolickim w dniu 
22 b. m. O obchodzie tym nie omiesz­
kam was w swoim czasie poinformować.

Przegląd polityczny.
L w ó w  22 stycznia.

Z Konstantynopola donoszą, że z w 0- 
ł a n i e  w i e l k i e j  r a d y  t u r e c k i e j  
nastąpiło w przypuszczeniu, iż i Rosja 
odpowie na nią w sposób niemniej de­
monstracyjny, i że bezpośrednie po tem 
nastąpi starcie. Turcja czuje się pod 
względem swych uzbrojeń dość silną do 
stawienia czoła wszelkiej ewentualności; 
arm ja jej naddunajska jest najzupełniej 
gotowa do w alki; regularne wojsko w 
Bułgarji liczy przeszło 120.000 walczą­
cych; uzbrojenie piechoty i uorganizowa- 
nie artylerji jest doskonałe. Opierając się 
na tych faktach rząd turecki stanowczo 
jest zdecydowany do rozpoczęcia kroków 
zaczepnych. W Konstantynopolu są zda­
nia, źe najlepszym środkiem obrony jest 
atak. Strategowie tureccy utrzymują, źe 
wojnę należy prowadzić po tam tej stro­
nie Dunaju.

Z drugiej strony piszą z Petersbur­
ga, źe r z ą d  r o s y j s k i  wGa l e  n i e  
j e s t  u s p o s o b i o n y  d o  d a l s z y c h  
d y p l o m a t y c z n y c h  r o k o w a ń .  W 
stolicy carów już dnia 19. bm. zdecydo­
wano się na odrzucenie postanowień kon­
ferencji odpowiedzieć krokiem stanow­
czym. Wojna jest nieunikniona, niezwa- 
żając na to, jaki obrót wezmą układy

Rabin Sadogórski.

(Dokończenie).
Był ubrany w gruby jedwabny, obci­

sły kaftan; na głowie miał wysoką, ostro 
zakończoną, aksamitną jarm ulkę. Ochę- 
dóstwo i niepospolita czystość całej po­
wierzchowności znakomicie odróżniała go 
od innych żydów polskich, znanych z 
niechlujstwa.

Podszedł ku mnie wyprostowany, 
prawie po wojskowemu, krokiem pewnym, 
przelotnie podał mi swą chudą białą rę ­
kę i sam siadając wskazał na krzesło tuż 
naprzeciw stojące.

— Pan udajesz się na uroczystości do 
Czerniowiec — powiedział głosem mono­
tonnym, powolnym i cichym, ale czysto 
po niemiecku z zaledwie dającym się za­
uważyć żydowsko-polskim akcentem — 
słyszałem, że ma tam  być otwarty uni­
wersytet ; czy będzie tam także akade- 
mja medyczna?

— Na razie nie.
— Szkoda. Ludzie n a s i , pomimo źe 

tam  powstanie uniwersytet, będą zmuszeni 
gdy zachorują udawać się do profesorów 
we Lwowie lub Wiedniu.

Na chwilę zatrzym ał się; potem 
mówił d a le j:

— Czy to prawda, iż przy tych^ uro­
czystościach chór w greckiej cerkwi ma 
być złożony całkiem z żydów i żydówek ?

— Nie cały, ale w dwóch trzecich czę­
ściach.

— To być nie może.
Popatrzał ostro przed siebie. Potem 

skinął. Dwóch gaboimów, wyprostowanych 
jak świece, stało przy drzwiach. Byli to 
słudzy dobrze wytresowani; uważni na

każde pańskie skinienie, ślepi i głusi na 
wszystko co się dzieje w ich obecności. 
Na skinienie rabina znikli i wkrótce 
znowu się ukazali z wielką srebrną tacą, 
na której znajdowała się lampka wina i 
talerzyk z mocno ocukrzonem ciastem. 
Rabbi uprzejmym ruchem ręki zawezwał 
mię do skosztowania trunku.

— Rabbi — rzekłem wtedy — teraz 
pojmuję dlaczego tyle tysięcy ludzi tak 
głęboką czcią dla ciebie jest przejętych.

Ruszył lekko ramionami i milczał.
Mówiłem dalej:

— Siła twych modlitw musi być po­
tężną. Opowiadają o mnóstwie cudów, 
które niemi spełniasz.

— Komu Bóg chce dopomódz, temu 
dopomaga, — odpowiedział lakonicznie.

— Mówią źe pochodzisz od Dawida i 
źe mesjasz ma wyjść z twej rodziny.

— Tak mówią ludzie; ja niewiem.
Chciałem go wciągnąć w treściwszą

rozmowę, ale zawsze wymykał mi się jak 
węgorz dobrze obmyślanemi frazesami, 
mającemi na celu przedstawienie go jako 
zupełnie niewinnego całemu religijnemu 
obłędowi, którego jest środkowym punk­
tem. To jednak dowodzi jasno, że nie 
jest ani fanatykiem , ani marzycielem, 
któryby sam wierzył w swą świętość lub 
cudotworstwo; jestto poprostu’ oględny 
oszust umiejący wyzyskiwać głupotę i 
szał tłumu.

Patrzyłem  przez chwilę jak drwiący 
uśmiech igrał na ustach rabbi i w końcu 
postanowiłem dotknąć palcem w najdra­
żliwsze miejsce tego niczem niedającego 
rozruszać się umysłu Młodszy brat tego 
„bożego człowieka* rezydował jednocześ­
nie jako cadyk w Lewiadzie na Mołdawji. 
Jakimś wypadkiem dostały mu się do 
rąk satyry dr. Izaaka Brtera na chasy-

dów;  czytanie tych utworów wykazało 
mu całą nikczemność roli jaką odegry- 
wał. Szlachetnym popędem wiedziony 
śmiało oznajmił on o swem wyrzeczeniu 
się chasydyzmu i w ognistych słowach 
wykrył szarlatanerję której ofiarą stali 
się wielbiciele jego rodziny. Gdyby masa 
tych wielbicieli nie była najgłupszą tłu ­
szczą, wystąpienie jego mogłoby mieć 
zbawienne skutki zmieniłaby się sekta, 
której założycielem był Dob Beer , a w 
sto lat potem prawnuk jego, noszący toż 
samo nazwisko — rabbi w Lewiadzie 
nazywa się również Dob Beer — prze­
prowadziłby bardzo zdrową reformę. Ale 
śmiałe jego wystąpienie uczyniło go dla 
jednych tylko przedmiotem bogobojnego 
żalu nad tem, że „boży człowiek" wpadł 
w moc złego, dla drugich zaś przedmio­
tem najzawziętszycb prześladowań. Ażeby 
uniknąć tych coraz groźniejszych prześla­
dowań powziął on postanowienie zostania 
chrześcjaninem. Wykonanie tego musia­
łoby koniecznie wywrzeć bardzo szkodli­
wy wpływ na znaczenie i powagę całej 
rodziny. Więc rabbi sadegorski udarem nił 
je. Kazał on swoim „messorimom" brata 
wśród nocy i mgły uprowadzić i w je ­
dnym ze swych domów w Sadogórze osa­
dzić w ścislem więzieniu. Rzecz ta do­
szła do wiadomości sądu w Czerniowcach. 
Zbrojną ręką uwolniono uwięzionego i 
odstavriono do Czerniowiec pod strażą 
policyjną. Przeciw bratu wytoczono pro­
ces o „porwanie człowieka*. W końcu, z 
nieznanych powodów, sprawa ta wzięła 
inny obrót; Dob Beer, wyrzekł się swych 
błędów, wypełnił pokutę i teraz cicho 
siedzi na ustroniu w Sadogórze. Jakie 
tajne sprężyny i ciemne środki spowodo­
wały, że sprawa tak się nędznie zakoń­
czyła, to pewno nigdy nie będzie dokła- 
duie znanem. Wszystko to działo się w

r. 1868. Otóż napomykając na te wypadki 
przemówiłem do rabbi :

— Mówiono mi, że jeden z braci pana 
chciał ochrzcić się.

— Boże uchowaj — odrzekł z zupeł­
nym spokojem — ludzie tyle o nas ga­
dają, a tak mało w tem wszystkiem pra­
wdy. Brat mój zrzekł się tylko swego 
stanowiska, ale pozostał izraelitą.

Zwrócił potem rozmowę na zasłonę w 
pokoju do modlitwy, a następnie kazał 
przynieść pargaminowy manuskrypt biblji 
w masywnej'srebrnej oprawie i ozdobio­
ny pięknemi minjaturami.

Wszedł jego synowiec i zięć, następ­
ca rabinatu w Sadogórze, w towarzystwie 
dwóch gaboimów. Jestto człowiek młody, 
dwudziestokilkoletni, już teraz będący 
przedmiotem pobożnych uwielbień. Pod 
względem rysów twarzy, postaci i ubra­
nia zupełnie do samego rabina podobny. 
Wzrok jego jest tak samo na pół przy­
ćmiony i chłodny, skóra tak samo przej­
rzystej białości, tylko usta, ocienione nie­
wielką ciemną brodą są delikatnie czer­
wone. W Czerniowcach opowiadają cuda 
o przepychu z jakim odbyło się jego 
wesele. Z dalekich stron zjeżdżano się do 
Sadogóry, by przypatrzyć się uroczysto­
ściom; za bajeczne ceny wynajmywano 
okna na ulicach, któremi m iał przeciągać 
orszak weselny. Narzeczona jechała w po­
wozie wybitym niebieskim atłasem i bo­
gato złoconym, narzeczony w takim sa­
mym, wybitym czerwonym aksamitem.— 
Powóz panny młodej zaprzężony był w 
cztery konie siwe, pana młodego w czte­
ry kare. Pięćdziesięciu messorsimów r a ­
bina w szytych złotem czerkieskicb ko­
stiumach konno otaczało powozy, za któ­
remi ciągnął się długi szereg innych 
ekwipażów. Konie i powozy były ze staj­

ni i wozowni rabina, które mają być 
prawdziwie po królewsku urządzone.

Rozmowa toczyła się o dawności ma­
nuskryptu, który mi był pokazany przez 
uczonego dworu rabina, niejakiego pana 
Leibisz, który z niejakim trudem wy­
krył, iż spisany on został w roku 5012 
„po stworzeniu świata".

— Teraz mamy 5636 — powiedział 
rabbi, książka zatem liczy sześćset dwa­
dzieścia cztery lata.

Pożegnałem się z rabinem, przyjąw- 
szy zaproszenie jego zięcia bym go w 
jego domu odwiedził. Wyszliśmy znowu 
na podwórze. Tłum zdawało się , źe był 
tam jeszcze większy niż przedtem , ale 
z uszanowaniem rozstępywał się przed 
młodym rabbi, który go nawet spojrze­
niem nie zaszczycił.

Przybyliśmy do jego w illi, przeszli 
przez pięknie umeblowane pokoje i w 
końcu znaleźliśmy się w salonie. Pod je ­
dną jego ścianą stała wielka oszklona 
szafa z rozmaitemi srebrnemi przedmio­
tami po większej części rosyjskiego wy­
robu.

— Ja , srebro moje — rzekł młody 
rabbi — wystawiam po części, gdyż mam 
go nie wiele. Teść swego nie wystawia, 
bo go ma wielkie mnóstwo, a przytem 
teraz nie jest moda wykazywania takich 
rzeczy. — Za dziadka Izrulinin było ina­
czej.

— Mówią, źe miał on nawet stół ze 
szczerego srebra.

— Tak jest i stół ten teraz do mnie 
należy.

Skinął. Weszło czterech messorsim i 
z wielkiem wytężeniem wyciągnęło 0- 
gromną żelazną pakę stojącą w kącie. — 
Goboimowie poodmykali liczne zamki 
przy niej, podnieśli wieko i ukazał się 
potężny srebrny blat łosiową skórą okryty.
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między mocarstwami. Ustępstwa ze stro­
ny Rosji uznane są nad Newą za niemo- 
żebność. Być może, iż rozpoczęcie kro­
ków nieprzyjacielskich będzie odłożone 
do marca, wyniknie to jednak z powo­
dów m ilitarnych, a nie politycznych. 
Wraz z nadejściem wiosny Rosja pocznie 
przemawiać hukiem dział. Wojenny jej 
minister, jenerał Milutin, rozwija znowu 
czynność niezmordowaną; uzbrojenia pro­
wadzą się w wielkich rozmiarach. Car 
zawezwał do siebie jenerała Wieliczko, 
prezydenta komisji, zajmującej się spra­
wami mobilizacji arm ji i wykazał mu 
przygotować wszystko do zmobilizowania 
gwardji (12 pułków piechoty, 3 pułki 
kaw alerji); komisja rozpoczęła już pracę 
w tym kierunku. Sądzą, źe w ciągu 
trzech tygodni gwardja będzie mogła być 
postawiona na stopie wojennej.

„Agence Havas" utrzymuje, iż wiel­
ka turecka rada wyraziła życzenie, by 
raz jeszcze zwołaną została, w razie gdy­
by zaproponowane zostały nowe podsta­
wy porozumienia. Zachowanie się chrze- 
ścjan, którzy brali udział w pierwszem 
posiedzeniu tej rady zwraca powszechną 
uwagę. Patrjarchowie grecki i ormiań­
ski, jakoteż egzarcha bułgarski, nie poja­
wili się z powodu jakoby stanu zdrowia; 
ale delegowani ich oświadczyli się za od­
rzuceniem propozycji mocarstw. W tym sa­
mym duchu głosował wielki rabbi. De­
legowany od patrjarchy antihasunistów 
wystąpił z gwałtowną mową przeciw pro­
pozycjom mocarstw, delegowany ormiaó 
ski również przeciw nim zaprotestował. 
Hasuniści nie byli reprezentowani, a ła ­
cińskiego biskupa nie wzywano.

W  Konstantynopolu rezeszła się po­
głoska, źe S a y f e t  basza, minister 
spraw zagranicznych, z a ż ą d a ł  d y m i ­
s j i ,  z powodu nadwątlonego stanu zdro­
wia. Jako następcę jego wymieniają Sa- 
dyka baszę, byłego posła Porty w P a­
ryżu, który rzeczywiście powołany został 
w tych dniach do Konstantynopola. Sa- 
dyk basza, jest bezwarunkowym zwolen­
nikiem polityki Midhata. Znakomitszą 
jednak i ważniejszą akwizycją dla wiel­
kiego wezyra jest pogodzenie się jego 
z A c h m e t  Y e f i k i e m e f f e n d i m ,  
niezaprzeczenie jedną z najoryginalniej­
szych i najbardziej interesujących osobi­
stości współczesnej Turcji. Achmet Vefik 
effendi (który, mówiąc nawiasem, nie 
chciał przyjąć kilkakrotnie ofiarowanego 
mu tytułu baszy), pomimo swych 64 lat, 
jest człowiekiem bardzo rześkim i ruch­
liwym. Pomimo swego wysokiego wy­
kształcenia, Achmed Yefik jest właściwą 
głową nielicznego stronnictwa staroturec- 
kiego, przypisującego upadek państwa tu­
reckiego zepsuciu obyczajów. Jest to typ 
tureckiego purytanina i patrjoty, narze­
kającego na współczesny byzantynizm i 
występującego przeciw niem u, gdzie ty l­
ko może. Fuadowi, Alemu, Mahmudowi i 
sułtanowi Abdul-Azzisowi zawsze mówił 
on prawdę w oczy i zawsze wpadał w 
niełaskę. Nie wiele go to jednak obcho­
dziło ; usuwał się do swego konaku i da­
lej poświęcał się studjom. Prawowierni 
Turcy pielgrzymowali do niego, szukając 
nauki i otuchy. Był niegdyś posłem w 
Teheranie i Paryżu, członkiem rady sta­
nu, ministrem oświaty i musteszarem w. 
wezyra, właściwie ministrem spraw we­
wnętrznych, ale nie długo. — Jako nad­
zwyczajny komisarz Porty, wysyłany był 
kilkakrotnie do prowincyj anatolskich 
dla rozpatrzenia tam nadużyć i ucisku 
ze strony władz miejscowych Prawość 
jego i nieustraszoność weszły w przysło­
wie. Tak n. p. przed dziesięciu laty w 
Angorze nie zawahał się miejscowego 
gubernatora na własną odpowiedzialność 
uwięzić i odesłać do sądu do Konstanty­
nopola. Łatwo z tego pojąć, że takiem 
postępowaniem nie zjednał sobie miru 
między biurokratami i dworakami. Ach- 
med Yeflk nie chce ani słyszeć o „euro­

pejskim koncercie" ; chce on kraj swój 
uczynić politycznie niezawisłym, tak, by 
to się stało o własnych jego siłach. — 
Gdy Napoleon III. jaśniał w całym bla­
sku swojej potęgi, nie zawahał się Ach­
med powiedzieć mu w oczy, z powodu 
wyprawy syryjskiej, źe Porta powinnaby 
bagnetami wyprzeć Francuzów z Syrji. 
Od r. 1873 był w niełasce; dziś znowu 
został powołany. Jest to jednym dowo­
dem więcej, że Porta uważa okres ukła 
dów za zakończony i że Midhat basza 
nie zaniedbuje żadnego ze środków, by 
się wzmocnić na swem stanowisku i kon­
sekwentnie przeprowadzać swe plany.

Po oddaleniu się reprezentantów 
mocarstw z Konstantynopola, Porta za­
mierza wystosować m e m o r j a ł  d o  l u ­
d ó w  E u r o p y ,  w którym przedstawiony 
będzie cały przebieg konferencji i kry­
tyczny rozbiór takowego. W edług prywa­
tnych telegramów odjazd ze stolicy T u r­
cji członków konferencji mieszkańcy chcą 
uczcić iluminacją. W. wezyr złożył suł­
tanowi sprawozdanie z postanowień wiel­
kiej rady i upraszał o pozwolenie poda­
nia go do wiadomości mocarstw, co mia­
ło już nastąpić 20 bm.

Z Petersburga donoszą, iż wiado­
mość, podana przez dzienniki zagranicz­
ne, jakoby ks. Gorczaków, w przewidy­
waniu bezowocności obrad konferencyj, 
wystosował okólnik do mocarstw, jest 
bezpodstawną. Zrobimy tu uwagę, źe ża­
dne dzienniki zagraniczne o okólniku po­
dobnym „do mocarstw" nie donosiły, ale 
wspomniały o okólniku kanclerza ro­
syjskiego „do reprezentantów Rosji za­
granicą" — co mocno osłabia siłę powyż­
szego urzędowego „demonti".

O u s p o s o b i e n i u  w W a t y k a ­
n i e  podaje „Nowa Presse" wiadomość, 
którą jednakże należy przyjąć z pewnem 
zastrzeżeniem. Odnośny telegram twier­
dzi, źe dotychczas Patrizi i Antonelli 
chronili papieża od skrajnego fanatyzmu, 
i źe teraźniejszy następca Antonellego, 
kardynał Simeoni, nie wywiera najmniej­
szego wpływu na głowę kościoła. Wedle 
telegramu, opanowali Piusa IX . kardy­
nał Bilio, ojciec sylabusa, i kardynał 
Monaco, nowy wikarjusz jeneralny, któ­
rzy od papieża żądają, aby wbrew wszel­
kim postanowieniom conclawy, jednego 
z nich mianował swym następcą. Tele­
gram  zapowiada, że wkrótce wyjdą „naj- 
wyuzdańsze dekreta Watykanu przeciw 
nauce, społeczeństwu i państwu".

Sprawozdanie z  czynności rady wy­
dzia łu  krajowego po koniec listopada r. 
1876.

W ydział krajowy wydał certyfikat 
szlachectwa Rudolfowi Melchiorowi, W oj­
ciechowi trojga imion Słoneckiemu, c. k. 
pensjonowanemu rotmistrzowi.

Wystosowano list fundacyjny dla 
fundacji stypendyjnej śp. Marcelego, W in­
centego, Leopolda trojga imion Terlec­
kiego i udano się do namiestnictwa o 
przysłanie majątku fundacyjnego

Przyjęto prawa i obowiązki, jakie 
zastrzegł dla wydziału krajowego list 
fundacyjny fundacji utworzonej przez p. 
Dyzmę Chromego na cele oświaty lu­
dowej.

Nadano z funduszu przeznaczonego 
na ten cel przez wysoki sejm krajowy na 
podstawie rozpisanego konkursu stypen- 

a po 400 złr. w. a. na rok szkolny 
1876/77: Zygmuntowi, Bartłomiejowi Ja ­
kubowskiemu i Karolowi Schweizerowi, 
zwyczajnym słuchaczom Akademji rolni­
czej w Wiedniu.

Nadano z funduszu przeznaczonego 
na ten cel przez wys. sejm;krajowy na pod­
stawie rozpisanego konkursu stypendja 
po 200 złr. w. a. na rok szkolny 1876/77: 
Tadeuszowi, Hipolitowi Chmielowskiemu, 
Bazylemu Krwawiczowi i Salamonowi

Fertigowi, uczniom wojskowego instytutu 
dla kształcenia weterynarzy w Wiedniu

Do ankiety, mającej z inicjatywy 
wydziału krajowego obradować w wydzia­
le krajowym w sprawie zmiany instruk­
cji dla rad szkolnych okręgowych, a skła­
dającej się z członków rady szkolnej i 
wydziału krajowego, | wydelegowano dr. 
Wereszczyńskiego, członka wydziału k ra­
jowego, Ottona Hausnera, zastępcy człon­
ka wydziału krajowego, p. Józefa Mi­
chalczewskiego, sekretarza wydziału k ra­
jowego, i p. Mieczysława Chrzanowskiego, 
wice buchhaltera wydziału krajowego.

Zaproszono do ankiety, mającej się 
zająć rozbieraniem projektu pustawy bu- 
downiczej dla całego kraju: ' pp. dr. Ko­
sińskiego, dr. Edwarda Sarnickiego, inży­
niera namiestnictwa Schlieg i burmistrza 
miasta Stanisławowa Kamińskiego.

Wystosowano do ministerstwa oświa­
ty i wyznań memorjał o założeniu fakul­
tetu medycznego przy uniwersytecie 
lwowskim.

Oświadczono się na podstawie opinji 
komitetów obydwóch krajowych towa­
rzystw rolniczych przeciw wnioskowi ra­
dy zdrowia, który namiestnictwo udzieli­
ło wydziałowi krajowemu, domagającej 
się, aby. moczenie lnu i konopi w wo­
dach płynących i stawach zostało zaka- 
zanemj

Udzielono p. Romanowi Bastgenowi, 
profesorowi szkoły gospodarstwa wiej­
skiego w Dublanach, z funduszu dyspo­
zycyjnego (zapomogę w kwocie 120 złr. 
na podróż do Proszkowa celem wzięcia 
udziału w dwutygodniowym kursie mle­
czarstwa.

Wypłacono na rachunek funduszu 
przeznaczonego na ten cel przez sejm 
krajowy zaliczkę w kwocie 500 złr. na 
urządzenie szkoły garncarstwa w Ko­
łomyi.

Przyjęto do wiadomości odezwę na­
miestnictwa we Lwowie z dnia 8. listo­
pada b. r. 1. 53003, podług której JE . p. 
m inister rolnictwa zatwierdził przedłożo­
ne mu przez wydział krajowy statuta or­
ganizacyjne szkół rolniczych w Du­
blanach.

Przyjęto do wiadomości rezygnację 
hr. Stanisława Mieroszewskiego z go­
dności prezesa rady powiatowej k ra­
kowskiej.

Uchwalono okólnik do wszystkich 
wydziałów powiatowych z wezwaniem o 
ścisłe wykonywanie instrukcji o nadzorze 
nad gminami.

Uchwalono okólnik do wszystkich 
wydziałów powiatowych w sprawie przy­
naglenia m iast i miasteczek do ścisłego 
wykonywania postanowień §. 31 ust. gm, 
i uchwalenia norm służbowych i zaopa­
trzenia urzędników i sług miejskich.

Uclfwalono okólnik do wszystkich wy­
działów powiatowych w sprawie zebrania 
dat statystycznych do odpowiedzi na kwe- 
stjonarjusz w sprawie przyczyn zubożenia 
kraju.

Przyjęto do wiadomości sankcję ce­
sarską uchwał sejmowych o nadanie prawa 
do poboru myta drogowego obszarowi dwor­
skiemu w Łososinie górnej, Brzeźnicy kró­
lewskiej, Jasionce, Mostach i Lubowie; 
dalej radom powiatowym w Podhajcach, 
Brzozowie, Jarosławiu, Dąbrowie i Tar­
nowie; nareszcie gminom Rabina, Jasionka, 
Szczerzec, Mosty i Luhów.

Przyjęto pana Piotra Kopystyńskiego, 
ukończonego technika, na bezpłatnego ry ­
sownika przy oddziele technicznym.

Wielmożnego Teodora Abgarowicza 
zamianowano inspektorem drogi krajowej 
Sielec-Zaleszczyki.

Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe.

N ab ożeń stw o  ża ło b n e za poległych 
w powstaniu rJ 1863 odbędzie się dziś o

Połączonemi siłami w sześciu podnieśli 
go i położyli na pace. Był to blat czwo­
rokątny z zaokrąglonemi rogami na m etr 
niemal długi i na pół metra szeroki, 
grubość tego masywnego blatu mogła 
wynosić do ośmiu milimetrów; wybita na 
jednym kancie rosyjska cecha świadczyła 
źe srebro było czternastej próby. Na gór­
nej powierzchni wyrzeźbiony był krajo­
braz przedstawiający w środku górę ze 
stopniami, otoczoną palmami i innemi 
drzewami — na prawo był baran i 
krowa.

— Co to przedstawia? — zapytałem.
— Akeide (ofiarę Izaaka).
— Ale ani Abrahama ani Izaaka nie 

widać.
— Niewolno jest — odrzekł młody 

rabbi — przedstawiać człowieka; dlatego 
też znajduje się tu tylko miejsce ofiary, 
baran, a oprócz tego krowa, ażeby wszy­
stko nie wydawało się pozbawionem ży­
cia. — Ludzi trzeba sobie wyobrazić.

Wyłuszczywszy mi tak gruntownie 
zasady prawowięrno żydowskiej sztuki, 
kazał rabbi wyjąć z paki resztę części 
stołu. Cztery nogi w kształcie kozich ko­
pyt, bogato u góry kwiatami przyozdo­
bione; owalny kwiatami również upię- 

szony blacik do opierania nóg podparty 
zterema lwiemi łapami z wazą wpośrod-

i rzeźbione ** czterna3tei Pr6b?

* ? aJ dzo u?. oeatta — zauwa­
żył młody rabbi -  ale w oczaota moich 
ma wartość niewielką. Stół taki zawsze 
mogę kazać sobie zrobić za pieniądze. 
W  moich oczach to tylko ma wartość’ 
czego za nic w świecie dostać nie mo­
żna. Taką zaś wartość ze wszystkiego 
co posiadamy, ma tylko jeden przedmiot,

a tego teraz panu pokazać nie mogę, po­
nieważ w sobotę nie możemy dotykać się 
do niczego. Jestto bursztyn tak długi, 
(wyciągnął obie ręce); teść mój pali z 
niego.

Następnie ze szklannej skrzynki wy­
ją ł książkę, in ąuarto, hebrajskiemi lite­
rami napisaną; był to przez niego same­
go spisany katalog własnej jego obszer­
nej, obejmującej całe piśmiennictwo cha- 
sydów, bibljoteki, dokąd weszliśmy.

— Czy oprócz Mendelssohna — zapytał 
mię, gdy rozmowa poczęła toczyć się o 
literaturze — jest jeszcze jaki autor 
izraelita, piszący po niemiecku?

— Rozumie się.
Jeden z gaboimów [szybko podszedł 

ku mnie i rzekł łamanym językiem:
— Sądzę, źe Szyller był także żydem; 

może nie?
Kopuły i wieże czerniowieckie po­

grążały się już w wieczornem świetle, 
gdym powrócił do m iasta. Pobożni sa- 
dogórscy pielgrzymi przeprowadzali mię 
wzrokiem pełnym uszanowania; bardzo 
niewielu z nich przypadło w udziale to 
szczęście, iż mogli tak poufale obcować 
z rabinem, jak ja. Na wiele lat przed­
tem owoczesny namiestnik Galicji, (Bu­
kowina należała wtedy do tej prowincji) 
hr. Mensdorff, przybywszy do Sadogóry, 
chciał się widzieć z rabinem, ale nie był 
dopuszczony. Gdy jednak upierał się 
przy swem żądaniu, rabbi przyjął go w 
końcu, ale z gęstą zasłoną na twarzy, 
ponieważ „żaden niewierny nie jest go­
dzien oglądać święte jego oblicze". Od­
tąd cadyk stał się dostępniejszym, ponie­
waż od onego czasu zaszły wypadki, któ­
re znacznie zmiejszyły dumę „świętego 
męża".

Rząd rosyjski, zaniepokojony wielką

masą fałszywych asygnat, niepojętym spo­
sobem dostających się z zagranicy do 
carstwa, wysłał cały oddział ajentów po­
licyjnych dla wyśledzenia fałszerzów. Po­
szukiwania wkrótce doprowadziły do pe­
wnika, źe falsyfikaty wyrabiają się w 
Londynie, a chasydzi, corocznie odbywa­
jący pielgrzymkę do Sadogóry, ułatwiają 
przemycanie ich do Rosji. Rezydencja 
cadyka była formalnem zbiegowiskiem 
fałszerzy banknotów; sam rabbi brał zna­
czny udział w tym handlu. Sąd karny 
w Czerniowcach zarządził jego areszto­
wanie; śledztwo wyprowadziło na jaw 
okoliczności wielce obciążające. Rodzina 
i stronnicy cadyka dokładali wszelkich 
starań, by sprawie tej nadać pomyślny 
obrót. Ale wszystkie usiłowania obijały 
się o surowość sędziego śledczego. Ucie­
kli się więc do środka ostatecznego, prze­
konywającego o całej przebiegłości tych 
ludzi. Deputacja bukowińskich obywateli, 
złożona z osób wszelkich stanów i wy­
znań, udała się do cesarza z prośbą, a- 
żeby wielce zasłużonego i znakomitego 
sędziego N., którego zasługi nie pozy­
skały dotąd uznania, zaszczycił cesarską 
swą łaską. Monarcha, wzruszony taką 
oznaką lojalności, polecił ministrowi spra­
wiedliwości owego sędziego, ktry miano­
wał go radcą wyższego sądu we Lwowie. 
Tym sposobem rabbi pozbył się surowe­
go inkwizytora, a następca jego łagodniej 
już zapatrywał się na sprawę. Po sśmiu- 
miesięcznym śledczym areszcie rabbi zno­
wu odzyskał wolność „z braku dowodów". 
Uradowani chasydzi podarowali mu za­
mek, zakupiony u hr. Gołuchowskiego.

godz. 10 przed południem w kościele archi 
katedralnym obrz. łac. urządzone staraniem 
młodzieży akademickiej.

P rzen ies ien ia . Namiestnik przeniósł 
inżyniera Henryka Stahla, z Przemyśla do 
Lwowa; adjunktów budownictwa: Juljana

i Soswióskiego z Tarnopola do Przemyśla 
Adolfa Palcha z Zaleszczyk do Sambora 
nareszcie praktykantów budownictwa: Pio- 

' tra Pindelskiego z Krakowa do Sambora 
Józefa Adamskiego z Sambora do Krakowa 
i Walerjana Pichla z Sambora do Lwowa.

M ianow ania . Kanonik rzym. kat, 
kapituły w Przemyślu, Józef Ziemiański 
został mianowany scholastykiem kapitulnym

M ianow ania  w farm ji. Podpułkownicy 
Adolf Wisłocki i Franciszek hrabia Schaff- 
gotsche, z stanu spoczynku, przeniesieni do 
nieczynnej armji.

Nadlekarz sztabowy I. klasy dr. Łukasz 
Potochnyak, szef sanitarny prny komendzie 
jeneralnej we Lwowie, na własną prośbę 
przeniesiony w stan spoczynku.

Rotmistrz pułku ułanów numer 13 Ka­
rol hrabia Choriński otrzymał godność szam- 
belana.

In usuni dyrekcji pocztowej umieszaza- 
my następujące zażalenie : „Szanowna reda­
kcjo 1 Od niejakiego czasu otrzymuję numera 
„Kron. Codz." bardzo nieregularnie a jeżel' 
mnie dochodzą, to są zupełnie zniszczone 
Przyczyną tego jest Rozwadów. Jeżeli cały 
Rozwadów przeczyta i zechce mu się ode­
słać, wtedy dopiero otrzymuję kilka nume­
rów dziennika naraz. Radomyśl 17. b, m 
Jędrzej Dybuś."

M ianow ania. Cesarz mianował Igna­
cego Onyszkiewicza suplenta gimnazjalnego 
we Lwowie, profesorem nadzwyczajnym języ­
ka i literatury ruskiej w uniwersytecie czer- 
nicwieckim.

P o sied zen ie  towarzystwa przyrodni­
ków polskich im. Kopernika odbędzie się we 
wtorek 23. stycznia 1877 r. o godzinie 6 
po południu, w sali uniwersyteckiej Nr. IV 
(1 piętro). Na porządku dziennym : 1. Wy­
kład prof. Tynieckiego o lasach podolskich 
2. Dr. J. Grabowski, pokaże niektóre nowe 
minerały amerykańskie. 3. Sprawozdanie 
pracy Behma o tworzeniu się skrobji w ziarn­
kach chlorofilu. 4. Wykład pr. T. Ciesiel­
skiego o bakterjach zgnilcowych.

N o w e sto w a rzy szen ia . W Horo- 
dence zawiązał się komitet, złożony z człon­
ków wydziału powiatowego w celu założe­
nia towarzystwa zaliczkowego. Sprawozda­
wcą komisji jest p. Lenartowicz. — W Cho- 
dorowie zawiązano dnia 12 b. m. towarzy­
stwo zaliczkowe z zakresem działania na 
tamtejszy powiat sądowy. — W nowym 
Targu ukonstytuowało się dnia 7. b. m. to­
warzystwo zaliczkowe, stow. zar. z nieogr, 
poręką. — Radziechowskie towarzystwo za­
liczkowe zostało zarejestrowanem uchwałą 
sądu zloczowskiego z dnia 7. stycznia b. r. 
L 131. — W Zakliczynie zawiązano dnia 
4. b. m. towarzystwo zaliczkowe.

B ank za liczk o w y  w Stanisławowie 
otrzymał już koncesję na otworzenie działu 
zastawniczego na fanty.

R eduta  ak adem ick a z loterją fan­
tową odbędzie się dnia 3 lutego.

W  teatrze hr. S karbka przed 
stawiają dziś po raz czwarty operę Moniu­
szki „Straszny dwór".— Wkrótce wznowioną 
będzie jednoaktowa opera tegoż kompozytora 
„Flis".

„ P o se ls tw o  n arod ow e polskie.*4
Pod tym tytułem otrzymujemy z Zurychu 
pismo, które podajemy bez wszelkiego ko­
mentarza. „Hr. Władysław Plater otrzyma­
wszy z różnych dzielnic Polski mandat do 
jej reprezentowania wobec rządów i ludów, 
podpisany przez licznych ziomków, wydal 
następującą ode/.wę: Do P o l a k ó w  w
k r a j u  i za g r a n i c ą .  Powołany przez 
wasz mandat, opatrzony licznemi podpisami 
z różnych dzielnic naszych, do reprezento­
wania Polski wobec rządów i ludów, będę się 
starał o ile możności odpowiedzieć waszemu 
zaufaniu i poświęcić się temu posłannictwu 
z całą energją Polaka miłującego ojczyznę 
uciśnioną najsroższą niewolą. Naród nasz 
żyje i żyć będzie, albowiem siła ducha po­
tęgą materjalną zniszczoną być nie może. 
Ale, aby to życie rozwinąć i przygotować 
żywioły odrodzenia, musi położyć koniec 
r o z b i c i u  krępującemu jego żywotność, pa­
raliżującemu jego usiłowania. Wszystko 
przeto co tę dążność objawia jest wielkiego 
praktycznego użytku. Skojarzeni, dzielni du­
chem, pouczeni doświadczeniem, nie na pró­
żno stawać będziemy w obronie najświętszych 
praw naszych; glos Polski uciemiężonej przez 
wrogów, którzy wolnością obdarzyć chcą po­
bratymcze jej ludy, nie przebrzmi bez pe­
wnego użytku. Miejmy w Bogu nadzieję i w 
naszej wytrwałości! Villa Broelberg pod Zu­
rychem dnia 11 Stycznia 1877 roku.

W ładysław  Plater." 
S zk ó łk a  fro eb lo w sk a , chlubnie zna­

nej nauczycielki p.Ludwiny Mi ą c z y ń s k i e j ,  
znajdująca się przy ulicy Czarneckiego, zo­
stała o tyle rozszerzoną, że urządzono przy 
niej trzyklasową szkółkę ludową. — Trzeba 
przyznać, że ruch na polu szkolnictwa, przy­
biera staraniem osób prywatnych pocieszające 
rozmiary.

S k rzy n ia  z ak tam i d yplom atycz- 
nem i, cztery stopy długa a y a stopy sze­
roka, owinięta w płótno, nosząca adres „ń 
1’ambassade de Russie ń Rome" i dopisek 
„expodition officielle", zgubioną została w 
Wiedniu dnia 17 b. m. wieczorem w drodze 
od dworca kolei północnej ku Asperngasse, 
a rzetelnemu znalazcy przyrzeczono znako­
mitą nagrodę, którą sobie u portjera w „Grand 
Hotel" odebrać może. Ciekawość, jakie też 
tajemnice polityczne zawiera ta skrzynia? 
Byłby to złośliwy zbieg wydarzeń, gdyby 
przypadkiem Turek znalazł te dyplomatyczne 
skarby.

D um as o  rozw od ach . Z powodu 
propagandy Aleksandra L a y a  drogą wykła­
dów popularnych za przywróceniem ustawy 
o rozwodach, napijał doń Aleksander Dumas 
list następującej treści: „12 stycznia 1877.

Kochany Laya! Nikt nie podziela bardziej 
pańskiego zdania, jak ja i moje pisma uloto® 
„Tue-la" i „L’homme-femme" nie były 
czem innem, jak wycieczką przeciw ustawią 
która zdradzonemu małżonkowi, chcącemu na* 
powrót wolności, nie pozostawia innej drogi 
nad zabójstwo. Argumenta pańskie są 20 
wszech miar znakomite, albowiem czerpie^ 
je pan zarówno z prawa jak z logiki; nie 
zapominaj pan jednakże o rzeczach następu- 
jących: uczciwy mężczyzna ma w pewny® 
wypadku, zgotowanym mu nierozwiązalnościĄ 
małżeństwa, interes — w zabójstwie. Prze* 
staje być niewolnikiem, odzyskuje wolność 
i chroni się dramatycznem bohaterstwo® 
przed śmiesznością. Cala argumentacja na­
szych przeciwników opiera się na religijni 
tradycji, na związku dwojga dusz, które Bśg 
skojarzył i które on tylko rozłączyć moż0> 
Ten argument prowadzi do małżeństwa c f  
wilnego, gdzie Bóg, ponieważ nie był zapro­
szonym, nie m:i też nic do mówienia — 1 
jedno zboczenie prowadzi w sposób naturalni 
do drugiego. W końcu nadaje nierozwiązal* 
ność małżeństw wiarołomnej kobiecie w pierw­
szym rzędzie wszystkie te sposoby usprawie­
dliwienia się, które literatura uasza na scen? 
i w romanse wprowadziła... Inne kraje Eu­
ropy dziwią się, że nasza literatura zawsze 
lub przeważnie zajmuje się malżeńskiem wia- 
rołomstwem, a zapominają, że posiadają roz­
wody i że przeto mogą mieć inną literaturę. 
Prawda, że w tej innej literaturze nie ma 
nic szczególnego, ale to już wina kraju itd. 
Nie wiem po co zabieram się do uczenia 
pana, skoro pan to wszystko lepiej wiesz 
odemnie. Tout a vous, Aleksander Dumas/

R edak tor dziennika „Socialdemokrati- 
sche Corr.“, Rudolf Mayer, został dnia 19 
stycznia w własnem mieszkaniu uwięzionym 
za obrazę ks. Bismarka.

K rach. We Wiedniu upadło od roku 
1873 135 bonków. Te wzięły społem kapi­
tału 434,614 mil. guldenów z których spła­
ciły tylko 163,295 mil. Strata więc wynosi 
okcło 270 mil. guld., które w przeciągu 4. 
lat z kieszeni publiczności do pojedyńczycb 
osób się dostały.

T eatr  p o lsk i w Ameryce. W Chicago 
w Stanach zjednoczonych Ameryki północnej 
odbyło się dnia 7. b. m. polskie przedsta­
wienie amatorskie ; grano „Consilium facul- 
tatis" Fredry i „Werbel domowy," obrazek 
wiejski przez Michała Chomińskiego. Po 
przedstawieniu tańczono.

K ra k o w scy  rzeźn icy . „Kurjer kra­
kowski opisuje w następujący sposób cere- 
monję przyjęcia prezydenta miasta ze strony 
rzeźnickiego cechu: Prezydent miasta dr.
Zyblikiewicz, na ogólnem zgromadzeniu ce­
chu rzeźnickiego, na które przybył w celu 
ułożenia się o zakupno realności zwanej Ko­
tłowe, potrzebnej miastu na wybudowanie 
koszar dla straży pożarnej, przyjmowany 
był z wielką uroczystością, podług dawnych 
zwyczajów. Do izby radnej wprowadzili go 
starsi cechu z buławami w ręku, a starszy 
czeladnik powitał go trzechkrotnie chorą­
gwią przed domem cechowym. Izba radna 
ozdobioną była w różne oznaki, chorągwie, 
między któremi jedna, jak twierdzą ma już 
600 lat istnienia, miecze rzeźnickie i t. d.

Posiedzenie zagaił p. Stanisław Armo- 
łowicz, słowami uświęconemi zwyczajem sta­
rodawnym: „Pytam się panów, czy mam ga­
ić posiedzenie ? A więc gaję w imię Boga 
najwyższego, w imię panującego, a w obe­
cności prezydenta miasta, wobec komisarza 
cechowego, z ramienia rządu nam danego, 
wobec was szanowni panowie. Co się da za­
łatwić, to załatwimy, w przeciwnym razie 
odeślemy do włady wyższej." Po stosownej 
przemowie zwróconej do prezydenta miasta, 
zabrał glos prezydent, wyjaśniając cel swe­
go przybycia, poczem jednomyślnie uchwa­
lono ustąpić plac gminie. W końcu starszy 
cechu przedstawił prezydentowi członków 
wydziału, oraz tych, którzy w roku 1831 
wojskowo służyli, a było ich pięciu. Po 
zamknięciu posiedzenia znów z właściwą 
ceremonją odprowadzili burmistrza, a star­
szy odwiózł go do domu, gdzie więczyl mu 
bukiet od całego zgromadzenia, w dowód 
szacunku i poważania.

W sp a n ia ły  za p is  zrobiony został w 
Paryżu przez zmarłego w tych dniach Ema­
nuela Mojan; zapisał on miastu miljon fran­
ków przeznaczając jedną połowę na budowę 
szpitala a drugą na kupno renty na jego 
dotację.

W  M onachjum  w tych dniach wiel­
kie wrażenie sprawiło niespodziane ogłosze­
nie upadłości Ludwika Knorra, właściciela 
wielkich browarów i radcy gminy mona­
chijskiej, ze stanem biernym w sumie 
552.000 marek. Różne osoby utraciły z po­
wodu tego bankructwa cały swój majątek.

Od ad m in istracji. Wny August Teo­
doro wicz. Prosimy o podanie adresu, abyśmy 
odesłali należytość złożoną za inserat, które­
go umieścić nie możemy.

Zapiski literackie, artystyczne i naukowe.
— Pani Zofja Mellerowa, autorka premio­

wanej na konkursie komedji „Fałszywe bla­
ski," napisała nowy dwuaktowy dramat ory­
ginalny.

— Obraz Siemiradzkiego: „Pochodnie Ne­
rona" wystawiony jest już od tygodnia w 
Berlinie i ściąga tłumy publiczności.

— W Lipsku tylko co wyszło z pod 
prasy dziełko p. t. „Montenegro und Monte- 
negriner" przez Gopcewicza. Jest to nie­
jako mała encyklopedja wiadomości dotyczą­
cych Czarnogóry; (mieści się na dwustu 
stronicach). Wiadomości statystyczne i ge­
ograficzne opierają się na dokładnej mapie 
wojenno-geograficznego instytutu austrjackie- 
go. Czarnogóra (podług tej książki) ma 75 
mil kwadr, i 200.000 mieszkańców: liczbę 
zdolnych do broni można zatem podać na 
35.000.

  W Wiedniu wyszła broszura: Die
Kosaken", przez Autonieg© Springer. Głó- 
wnem jej zadaniem jest porównanie tego 
wojska pod względem strategicznym z lekką 
jazdą Niemiec i Austrji.
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Do szanownych wyborców
sności dawnego obwodu tarnowskiego .

Wiadomo panom źe dnia 26 stycznia r. 
b. odbędzie się w Tarnowie wybór jednego 
posła na sejm krajowy a to z grupy wię­
kszych własności ziemskich. — Jako prze­
wodniczący ostatnim obradom przedwyborczym 
pozwalam sobie obecnie wziąść inicjatywę i 
zaprosić szenownych panów na zgromadze­
nie przedwyborcze które, jak to zwykle u 
nas bywało odbędzie się w wilję wyborów 
to jest dnia 25 stycznia r. b. w Tarnowie 
w sali Hotelu krakowskiego o godzinie 3. 
po południu. Partyó d. 19 stycznia 1877 r. 
Józef Męciński, poseł sejmu, prezes rady 
powiatowej tarnowskiej.

Z Rady miejskiej.
Lwów 19. stycznia.

Prezydent p. Jasiński otwiera o godz. 
7. posiedzenie.

W dalszym ciągu rozprawy budżetowej 
przyjęto bez dyskusji rubrykę XXI. „utrzy­
manie zakładów spacerowych 5190 zlr.* i 
rubrykę XXII. „budowy wodne 1.800 zlr." 
Przy rubryce XXIII „wodociągi i studnie 
12.435 złr.* wywiązała się dość obszerna 
rozprawa.

Radny p. W i e r z b i c k i  wykazuje 
statyetecznemi datami, że Lwów pod wzglę­
dem ilości wody studziennej stoi ze wszyst­
kich większych miast najniżoj. Ze względów 
zdrowotnych potrzebna jest jedna stopa sze­
ścienna wody dziennie na każdą ludzką je­
dnostkę; w Rzymie dostarczają studnie 29 
stóp na każdą głowę, w Marsylji 5, w Lon­
dynie 3, w Wiedniu 2 8 i t. d, — we Lwo­
wie zaś zaledwie 4/3 stopy. Ponieważ w o- 
kolicy Lwowa nie ma większych zbiorników 
wody, z którychby takową do miasta można 
sprowadzić, ponieważ zatem potrzebne są 
dłuższe i staranne badania w celu wyszuka­
nia źródeł, tedy wnosi mówca dodatkowo do 
tej rubryki, na przedwstępne roboty w celu 
pomnożenia studzien i wodociągów 6.000 zł.

Wniosek ten poparło kilku mówców, a 
w szczególności dr. Mi 11 e r  e t i dr. Cz e r -  
k a w s k i, przytaczając, źe brak dostate­
cznej ilości wody jest przyczyną wzmagają­
cej się cyfry śmiertelności — poczem po 
wyjaśnieniach ze strony naczelnika urzędu 
budowniczego, który koszta saopatrzenia 
miasta w dostateczną ilość wody na 2 do 5 
miljonów zlr. ocenia, i po przemówieniu spra­
wozdawcy dr. Semilskiego, który pocieszając 
się studniami prywatnemi bronił cyfry bud­
żetu. — Rada wniosek p. Wierzbickiego 
przyjmuje.

Następne rubryki „budowa i czyszcze­
nie kanałów 4.900 zlr.* i „oświetlenie mia­
sta 30.000 złr.“ i t. d. aż do rubryki 
XXXII przyjęto bez rozpraw. Przy rubryce 
„czyszczenie miasta* postawiła komisja re­
zolucję, aby magistrat, ze względu że czy­
szczenie miasta w drodze przedsiębiorstwa 
nie odpowiada życzeniom gminy, po ekspi­
a c ji  kontraktu z p. Borkowskim, czyszcze­
nie to we własnym prowadził zarządzie.

Przy ostatniej rubryce XXXII „na ku­
pna nieruchomości i budowy 21.620 złr.* 
wszczęła się nader ożywiona dyskusja co do 
zakupna realności pod 1. 376 m. przy tar­
gowicy na placu Halickim. Zakupno tej i 
dwu sąsiednich realności, w których mieści 
się kilka szyuków, gnrkuchnia i loterja jest 
dla regulacji halickiego placu nader poią- 
danem i w tej też myśli przemawiali pp. 
D ą b r o w s k i  i P i ą t k o w s k i .  Radny p, 
dr. K o l i s c h e r  jednak sprzeciwiał się te­
mu wnioskowi ze względów oszczędności, u- 
trzymując, źe dobry gospodarz kupuje wprzód 
to co niezbędne, potem to, co pożyteczne, a 
w końc.i dopiero to, co przyjemne. Gdy na 
zakupno tej i innych realności proponuje 
komisja pożyczkę 160.000 złr., a realność 
ta nie nabywa się w celu pożytecznym przy­
najmniej np. na szkolę, tedy mówca spize- 
ciwia się jej zakupieniu. — Przy glosowa­
niu rubrykę tę bez zmiany przgjęto. Zawar­
te w niej są koszta zamierzonej budowy 
szkoły św. Antoniego 36.000 zlr. tudzież 
szkoły św. Anny i św. Magdaleny 100.000 
zlr.

W końcu przyjęto na wniosek p. Piąt­

kowskiego słabą większością głosów wsta­
wienie w budżet kwoty 50.000 złr. na roz­
szerzenie bazaru na placu Krakowskim. Pre­
liminowana kwota ma być pokryta pożyczką, 
uzyskaną z zastawu papierów gminnych.

Ogólna cyfra wydatków zwyczajnych 
wynosi 1.080,341 zlr. po zestawieniu z do­
chodami okazuje się niedobór w kwocie 
259.388 złr. który ma być pokryty najpierw 
wspomnianą już pożyczką uzyskaną z zasta­
wu papierów wartościowych.

Następują preliminarze rozmaitych fun­
duszów szkolnych. Sprawozdawca p. dr. 
Z u c k e r. Przedmiotem rozprawy była tylko 
rubryka remuneracji 5. katechetów ludowych 
obrz. łac. po 500 zlr. Radny p. W a c h- 
n i a n i n domaga się wstawienia kwoty 
1.000 złr. na remuneracje katechetów ru­
skich.

P. p r e z y d e n t  i p .  B ł o t n i c k i  
wyjaśniają, źe sprawa ta, acz od dawna się 
traktująca, będzie dopiero w tym roku wnie­
sioną do sejmu krajowego przez radę 
szkolną.

P. P i ą t k o w s k i  radby mieć ze wzglę­
du na monoteistyczne wyznania ludności 
miejskiej tylko łacińskich remunerowanych 
katechetów.

Wniosek p. Wachnianina względem tym­
czasowego remunerowania katechetów ruskich 
z funduszu gminnego upadł.

Na wniosek p. Wachnianina wstawiono 
przy właściwej rubryce dla muzycznego to­
warzystwa „Harmonia* subwencję w kwocie 
300 zlr. — poczem p. prezydent zamknął 
posiedzenie o godz. «/f 10.

Przyszłe posiedzenie w czwartek; nn 
porządku dziennym dokończenie rozprawy 
budżetowej i debata nad sprawą gazową.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S tad n in y . Spis stadnin, znajdujących 

się w Królestwie Polskiem, w ziemiach za­
branych i w Galicji:

1) Stado rządowe koni w Janowie Pod­
laskim. Produkuje konie angielskie i arabskie 
clewelandy, Yorkshiry i rysaki mięszane.

2) Stado w Sernikach gub. lubelskiej, 
własność hr. Ludwika Grabowskiego; produ­
kuje konie angielskie najszlachetniejszej krwi.

3) Stado w Krasnem, gub. płockiej, pow. 
ciechanowskim, własność hr. Ludwika Kra­
sińskiego; produkuje konie angielskie i arab­
skie najszlachetniejszej krwi, oraz Roadstery 
i kucyki korsykańskie.

4) Stado w Ursynowie pod Warszawą, 
własność hr. Ludwika Krasińskiego; produ­
kuje perszerony i clevelandy.

5) Stado w Łosiu gub. warszawska, pow. 
górno-kalwaryjski, własność p. Władysława 
Mysyrowicza; produkuje konie angielskie.

6) Stado w Turkowicach gub. lubelska, 
powiat hrubieszowaki, własność p. Antoniego 
Makomaskiego; produkuje araby krwi mię- 
szanej.

7) Stado w Łukomiu gub. kaliska, pow. 
koniński, własność p. Chełmskiego; produkuje 
konie mięszane krwi angielskiej i mięszane 
krwi perszerońskiej.

8) Stado w Rogowie gub. radomska pow. 
kozieniecki, własność p. G. Lewickiego; pro­
dukuje konie poprawne krwi arabskiej.

9) Stado w Satanowie nad Zbruczem na 
Podolu, własność ks. Romana Sanguszki (star­
szego); produkuje konie angielskie pełnej 
krwi i arabskie czystej krwi.

10) Stado w Sławucie na Wołyniu, wła­
sność ks. Romana Sanguszki (starszego); pro­
dukuje araby czystej krwi.

11) Stado w Chrestówce na Wołyniu, 
własność ks. Romana Sanguszki (starszego); 
produkuje araby czystej krwi.

12) Stado w Janiszówce (majątek Sta- 
wiszcze gub. kijowska pow. fcaraszczański), 
własność hr. Władysława Branickiego (młod­
szego); produkuje araby czystej krwi

13) Stado w Różkach, należące do dóbr 
Stawiskich, własność hr. Władysława Bra­
nickiego (młodszego); produkuje perszerony 
czystej krwi i mięszanej z krajowemi.

14) Stado w Szamrajówce dobra Biało- 
cerkiewskie, własność hr. Władysława Bra­
nickiego (starszego); produkuje araby czystej 
krwi i anglo-araby.

15) Stado w Uzinio pod Białącerkwią,

własność hr. Konstantego Branickiego; pro­
dukuje araby czystej kwi.

16) Stadnina wBercznie niedaleko Sta- 
wiszcz, własność p. Baltazara Podhorskiego; 
produkuje araby.

17) Stadnina w Rudem-Siele pod Sta- 
wiszczami, własność p. Seweryna Wiśniew­
skiego ; produkuje araby.

18) Stado p. Władysława Markowskiego 
pod Białącerkwią, posiada niewiele, ale jedne 
z najlepszych pod względem krwi i budowy 
konie arabskie.

19) Stadnina w Jastrzembińcach pod 
Lipcowem przez Winnicę, własność p. Chrzą- 
szczewskiego; produkuje piękne araby.

20) Stadnina w Skokach w gub. gro­
dzieńskiej, własność p. Jana Ursyna Niem­
cewicza ; produkuje konie angielskie najszla­
chetniejszej pełnej krwi.

21) Stadnina w Swiacku gub. grodzień­
ska, własność hr. Michała Wołłowicza; pro­
dukuje konie angielskie.

22) Stadnina w Wasilewiczach, własność 
hr. Witoldowej Wollowicz; produkuje konie 
angielskie czystej krwi.

23) Prócz wymienionych posiadają je­
szcze stada koni arabskich pp. Duchowski, 
Mazarski i wielu innych pomniejsze.

24) Stado p. Zdzieńskiego w Plaszowie 
pod Krakowem przez Podgórze, ma mięszane, 
angielskie i arabskie.

25) Stado p. Benoe w Niegowiciu przez 
Bochnię; produkuje anglo-araby.

26) Stido p. Wykowskiego w Sufczynie 
pod Tarnowem.

27) Stado p. Jastrzębskiego w Dębnie 
pod Tarnowem.

28) Stado p. Stojowskiego w Jaszcze wie 
przez Tarnów.

29) Stado p. Dzwonkowskiego w Gro­
mniku przez Tarnów.

30) Stado p. Kazimierza Gorajskiego w 
Jasielsku przez Tarnów.

31) Stado ks. Sanguszki w Tarnowie, 
produkuje araby czystej -krwi.

32) Stado w Chawłowicach pod Jaro­
sławiem.

33) Stado hr. Wilhelma Siemieńskiego 
w Pawłosiewie pod Jarosławiem i w Chorost- 
kowie na Podolu galicyjskiem; produkuje 
araby i anglo-araby.

(Dokończenie nastąpi).

Ostatnie wiadomości.
Koło polskie w sejmie pruskim juź 

się ukonstytuowało, wybrawszy prezesem 
dra H. Szumana, wice-prezesem członka 
izby panów Ludwika Śląskiego, sekreta­
rzami dra F. Chłapowskiego i dra Ko- 
mierowskiego, kwestorem E. Czarlińskie- 
go. Do komisji parlamentarnej wybrano 
pp. Kantaka, Łyskowskiego i Magdziń- 
skiego, a ich zastępcami Czarlińskiego i 
Wierzbickiego.

Walne zgromadzenie akcjonarjuszów 
c. k. banku narodowego, odbyło się dnia 
18 b. m. i na niczem się skończyło. — 
Gubernator banku br. Pipitz zawiadomił, 
że dywidenda za drugie półrocze z. r. 
wynosi 24 złr., które można zaraz naza­
jutrz pobrać. O stosunkach banku do u- 
gody austro-węgierskiej, mimo, że z nią 
)yt banku jest związany, nie było mowy 
na zgromadzeniu.

Wiadomość pism wiedeńskich, jako­
by burm istrz praski przepraszał nam iest­
nika praskiego w imieniu m iasta za bur­
dy Czerniajewowskie, okazała się zmy­
śloną.

„Germanja* zaprzecza doniesieniu, 
t akoby papież miał poddać członkom św. 
tolegjum pod rozpoznanie pytania prze­
słane przez biskupów niemieckich. Biskupi 

kler niemiecki mają wystarczające in­
strukcje co do zachowania się wobec 
rządu, a ponieważ w ich postępowaniu 
nie zaszła żadna zmiana, przeto nie mieli 
powodu czynienia zapytań zasadniczych 
u stolicy św.

Policja pragska przesłuchała d. 20 
b. m. dr. R iegera, Skrejszowskiego i 
Juljusza Gregra z powodu demonstracji 
podczas pobytu Czerniajewa w Pradze.

„Deutsche Ztg.* dowiaduje się z

L w ów , z Izby handlowej 
dni 22 stycznia.

J. Akcje za sztukę:
Kolei galic. Kar.-Ludw. po 200 zł.

„ lwowsko-czerń. „ 200 „ 
Banku hipoteczn. galic. „ 200 „

„ kredyt, galic. „ 200 „ 
I I .  Listy zast. za 100 zł. 

Tow. kredyt, galic. 5°/, w. a.

:  : : : : : 
Banku hipoteczn. gal. 6°/0 . . . .
Galic. zakł. kred. włość. 6% • •

I I I .  Listy dłużne za 100 złr. 
Ogóln. roln. kred. zakł dla Galicyi 

i Bukowiny 6% losow. w 15 lat. 
Towarz. kred. miejsk. 6°/0we loso­

wane w 15 latach ....................
IV . Obligi za 100 zł. 

indemnizacyjne galicyjskie, . . .
Pożyczki krajowej z r. 1873 po 6%
Losy miasta Krakowa....................

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat holenderski.........................
* cesarski ..............................

20-frankówka .  .........................
Półimperjał r o s y j s k i ....................
Bubel rosyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy. . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro .............................................

W iedeń, 19 stycznia.
5% zjedn. dług państw, bankn. .

• * * „ srebrem .
„ Obi. indemn. Niż. Austrji
„ * „ czeskie . . .
» » „ węgierskie . .
• » » galicyjskie . .
„ n n bukowińskie . .
„ » siedmiogrodzkie
„ węg. poż. kol. (300 fr.) 120 zł.

Listy zastawne.
•/* Banku naród, listy . . . .  
•/. g a lic y js k ie .........................O lo ............................
0 - galio. zakł. kred. włość. . .

dają żądaj ą|

205 25 
108 50 
211 50 
211 -

2 7 75 
111 - 
215 — 
215 -

83 25 
76 70 
83 25 
86 35 
91 50

84 lf
77 70 
84 15 
87 35 
93 —

90 - 91 10 j

83 20 
89 50 
14 -  
20 75

84 20 
92 -  
15 50 
22 75

5 82 
5 88 
9 90 
10(5 
1 72 
1 55 

61 20 
116 —

5 94
6 00 
10 3 
1025 
1 82 
1 57

62 20 
118 - j

61 30 
67 25 

ICO 75 
100 - -  
73 50 
83 ■ • 
81 — 
71 — 
99 50

61 45 5 
67 40 5 

101 251 
101 -  
74 -  
83 75 
81 50 
71 50 

100 —

96 90 
76 50 
83 -  
91 60

97 10 
77 -  
85 -  
92 20

Tow. kred. miej 
Zakł. kr. z.

6°/0 w 151 
w Krak. w 1. 18 

. 20 
„ 36 
* 36i sr. „ „

o węgierskie l i s t y ....................
o zakł. kredyt, austr....................
o zakł. kred. ziem. austr. spła­

cał. w 33 l a t a c h ....................
5% Domen, państ. 120 złr. . . .

7o Banku galic. hipot....................
Pożyczki loteryjne. 

osy pożycz, z roku 1839 . . .
„ 1 8 5 4  . . .

! .  „ 1860 . . . 
los. pożyczki ans. pań. z r. 1860 

osy pożyczki t  r. 1864 . . . .  
„ prom. pożyczki węg. . . .
r Com orente..............................
„ kredytowe . . . . . . .
„ żeglugi par. na Dunaju . .
„ księcia S a l m .........................

» P a lf fy .........................
„ » K la r y ............................
„ h. St. G e n o is .........................
„ miasta B u d y .........................
„ W indiscbgraetz....................
„ hr. Waldstein  ....................
„ hr. K eglevich .........................
„ R u d o lfa ...................................
„ tureckie 400-frank...................
Akcje bankowe i przemysłowe.

rządowej fr. a. . . • 
zachód, c. Elżbiety . . 
południowej . . . .
galicyjskiej....................
czerniowieckiej . . .
Albrechta .......................
węg. połn.-wschodn. 
ks. Budolfa 200 złr. sr. 
Alfoldsko' Finmańsk. . 
koszycko-Bogumił. . .
siedmiogrodzkiej . . .

dają żądają dają żądają
81 - 82 - Kolei c isa ń s k ie j .............................. — _ .------
88 — 89 - „ wschodnio-węgierskiej . . . — - — —
97 - 98 *- „ austrjack. półn.-zach. . . . 118 - 118 50
86 75 87 50 * Franciszka-Józefa . . . . 124 50 125 —
94 - — — Bankn anglo-austrjackiego . . . 77 50 77 75
— — 80 — Zakładu kredytowego węgierskiego 112 25

105 50 106 - Bankn franko-austrjackiego . . . 0 —
„ franko-węgierskiego . . . — .. -------

89 25 89 75 „ Banku galicyj. dla handlu i
141 50 142 50 przem. w Krakowie . . . . — — — —
86 25 86 50 „ krajowego galicyjskiego we

284 286 —
L w o w ie .................................. — — — —

„ galic. hipotecznego . . . . ------- — —
107 — 
112 25

107 50 
112 50

„ dla obrotu ogólnego. . . . 
Obligi pierwszeństwa.

78 75 79 25

120 30 121 - Kolei Dniestrzańskiej.................... — _ —  —
134 25 134 50 „ Koszycko-Bogumińskiej . .

„ państwowej 500 fr...................
Emisja z r. 1867 ....................

66 - 66 50
73 50 
21 75

74 - -
22 25

155 — 
147 -

156 — 
147 50

161 75 162 25 „ południowej 500 fr..................
Bony 1875-1876 6% . . .

113 50 114 -
95 — 96 — — —  —

41 50 42 50 „ pół. c. Ferd. 100 złr. m. k. 99 75 100 25
32 75 33 2ó „ n a  160 złr. w. a. 94 5'j 95 50
35 25 36 50 „ „ „ w srebrze 5% 105 - • 105 25
39 - 39 50 „ połudn. półn. niem. 5%

85 5033 50 83 75 100 złr. w. a............................ 85 50
27 - 28 — 5% ^ srebrze......................... 91 — 92 —
26 — 27 — * gal. Kar. Lnd. 300 złr. w. a.
14 50 15 - w srebrzę 5% za 100 złr. . 101 — 102 —
13 50 14 — Emisja 11.................................. 97 75 —  —

17 60 17 80 „ Lwowsko-Czerniowiec. po 300

818 — 820 -
złr. (w sreb. po 5% za 100) 
Emisja z r, 1867 ....................

77 25 
77 50

77 75
78 —

141 40 141 60 „ Siedmiogr. 200 złr. w. a. 59 75 60 25
340 - 343 - W srebrze 2% 100 złr. . 75 — 76 -

1818 1822 Austr. Lloyd 100 złr. m. k. . . . ------------------- -------------------

242 - 243 — Towarzys. pragskie przem. zel. po 
300 złr.......................................139 — 139 50 86 — 87 —

74 -• 74 50 Waluty.
206 — 206 50 Cesarskie korony............................... 5 94 5 96
109 25 109 75 „ dukat na wagę . . . . 5 94 5 96
32 50 33 50 Napoleondory ................................... 10 01 10 02
88 25 

103 25
88 57 

103 75
Suweryny a n g ie ls k ie ....................
Imperjały r o s y j s k ie ....................

12 55 12 60

94 50 95 - Srebro ............................................ 116 30 116 50
85 75 86 — Srebro, k u p o n y .............................. ------------------ -------
------- - - Bank. pań. Niemiec, na 1UO m. . 61 65 61 70

Pragi, że bardzo znaczna liczba wybi­
tnych osobistości czeskich, pomiędzy ni­
mi bracia Gregrowie, wiełu deputowanych 
i radnych miasta, zamierza przejść ua 
szyzmę.

Arcybiskup wiedeński ks Kutschker, 
ma zostać kardynałem.

A więc f i n i t a  l a  c o m e d i a  — 
skończyła się konferencja stambulska. 
Pp. dyplomaci, którzy ją składali, zdecy­
dowali się nareszcie do r o z j e c h a n i a  
się. Świat cały podziwiał ich zmyślność 
w wynajdywaniu coraz nowych pozorów 
do przewlekania narad, i świat cały z 
nieudawaną jednomyślnością podziwia ja- 
łowość ich narad. Rosja i jej zwolennicy 
zapisują jako zdobycz konferencji, że 
przez nią Europa zsolidaryzowała się z 
polityką jenerała Ignatiewa. Dotychczas 
jednak ta solidarność okazała się tylko w 
teorji, i próby ogniowej ona jeszcze nie 
przebyła. Więc obaczymy, co jeszcze wy­
niknie z tej jednomyśloości dyplomatów?

Według wersji, obiegającej w kołach 
wojskowych, ewentualność ofenzywy tu ­
reckiej nic jest wcale wykluczoną. Mid- 
hat basza ma bycza tern, aby teatr wojny 
przenieść do Rumunji, a przekroczenie 
Prutu przez wojska rosyjskie uważać na­
leży za sygnał rozpoczęcia wojny.

Z Jass telegrafują do „Presse*, źe 
armja południowa, według źródeł rosyj­
skich, liczy juź od Igo stycznia 300,000 
ludzi, podczas gdy siły tureckie na całej 
łinji Dunaju zaledwie 100.000 ludzi wy­
noszą.

Czerniajew napisał przez dra Vla- 
dana do Risticza, źe ze względów zdro­
wia nie może powrócić do Serbji i dla 
wypoczynku osiędzie w Odesie.

Mehmed Ruszdi basza mianowany 
został ministrem bez teki.

Ks. Mikołaj czarnogórski zawiado­
miony został z Zagrzebia, źe tameczni 
obywatele podarowali mu szablę Zrinie- 
go, którą wręczy mu osobna deputacja.

D. 20 bm. przyjmowano w Peszcie 
z wielką uroczystością deputację z Cze- 
gled, wiozącą mandat Kossuthowi. W tym 
samym dniu otrzymał jednak prezydent sej­
mu pismo od Kossutha, w którym tenże 
oświadcza, źe ofiarowanego mu mandatu 
jrzyjąć nie może.

MMI".
Stam buł 21 stycznia. Na osta- 

niej konferencji jenerał Ignatiew 
podniósłszy usiłowania, które czynił 
celem odwrócenia wojny, oświadczył, 
że jeżeli teraz Porta rozpocznie ak­
cję przeciw Serbji i Czarnogórze, lub 
jeżeli cbrześcjanie narażeni będą ua 
prześladowania, to już Europa cała 
zajmie się tą sprawą. Ignatiew uwa­
żał także za rzecz stósowną skonsta­
tować, że od cbrześcjan Macedonji, 
Tessalji, Epiru i Krety, nadeszły pe­
tycje o polepszenie losu, któremi je­
dnak konferencja z powodu ograni­
czonego mandatu zajmować się nie 
mogła.

Stam buł 21 stycznia, (w nocy). 
Na dzisiejszym wieczorze u ambasa­
dora austrjackiego podpisany został 
protokół zamknięcia konferencji przez 
wszystkich pełnomocników. Delegaci 
i posłowie opuszczają Stambuł w na­
stępującym porządku: jutro rano wy­
jeżdża Salisbury, we wtorek rano 
ignatiew, w ciągu tego samego dnia 
lr. Zichy, Calice i Werther, we śro­
dę Bourgoing, we czwartek Elliot, w 
piątek Chaudordy i Corti.

Obiegają połoski, że Turcja za­
wrze bezpośrednio pokój z Serbją i 
Czarnogórą.

Wielki wezyr złożył dziś wizytę 
iatolickiemu ormiańskiemu patrjarsze 

i miał do niego przemówienie, w któ- 
rem podnosił wierność Ormian i kon­
stytucyjną równość wszystkich Otto- 
manów.

T e le g r a f o w a n e  k u r s a  w ie d e ń s k ie .  
L w ów , dnia 22 stycznia

Akcje Kredytowe . 142 25 
Anglo-A.B. 78'—
Unionbank . -  •—
Vereinsbank — -

UspOBobieme: ------ .
W iedeń, dn. 22 stycznia 2 godz. 20 mi

Akcje kol. K.-L. 200 25 
„ Połud. 74 50 

Bankn F.-A. ——  
Baubank . —

Akc. bankn fr.-austr. — Węg.  Ostbahn . 
węgier. kredyt. 112 l5 Galic. Indemniz, 
anglo-austr. B. 77.80 1864 Losy . . 
Unionbank . . 53 -  Franco-H.-Bnk
kolei Kar.-Lud. 206 50 Verkehrsbank .

„ północnej . 181.50 Tureckie losy 
„ południowej 74 50 Banbank . . .
„ alfoldskiej. 95 — Staatsbahn . .
„ Elżbiety . 139— Bankverein . .
„ lwow.-czern. 109 50 Wiener Bauver.

węg. półn. . 89 50 Węgierskie losy 
„ Rudolfa . . 103 25 Marki niem. . . 

Wiener Bangesell, - ----
Usposob.: -----

Paryż, 3% renta 7142; Lombardy 155 — 
Berlin, mark

. 83- -  
134 50

79 —
17 75

240 —
58—  
155 

73*50 
61 30

mark
Staatsbahn . .
Kolej rumuńska 14.25 
Anstr. banknoty 162 10 

Usposob.; —

Rossyj. noty bank. 251 50 
Akcje kredytowe . 231.50 
Lombardy . . . 122*—
Galicyjskie . . . 83*75

T elegram y zb ożow e, W i e d e ń  19 sty­
cznia. Okowita 33 00—. B u d  a-P e szt. Psze­
nica 12 75 — 12-80. Pszenica na jesień 1050 10-55 
Be r l i n .  Pszenica na ‘kwiecień 228—, żyto 
loco 161, żyto na paźdz.-listop. 52*90, okowita
loco 5480. — S z c z e c i n .  Pszenica na jesień
227-50 — pszenica na wiosnę 208*— — —’— 
rzepak 358-— mark.

P rzy jech a li do L w ow a.
H otel Zarźa. M. hr. Borkowski z Miel­

nicy. — F. Dennis z Nowego Jorku. — R. Den- 
nis z Nowego Jorku — M. Lachowicz z Rosji.— 
Z. Teplikow z Rosji. — A. Topolnicki z Rosji.

H otel europejski. J. hr. Mołodecki z Mo- 
nasterzyek. — W. hr. Olizar z Rosji. — W. hr. 
Zawadzki z Kretowic. — T. Chrząszcz z Słot- 
winy.

H otel Langa. A. Drak z Starego Miasta.— 
M. dr. Pluciński z Krakowa. — J. Luter z Wie- 
dn*a: - . H .  Ochmik z Wiednia. — J. Kollisch 
z Wiednia. — J. Rozenthal z Wiednia. — K. 
Henn z Wiednia. — F. Lukas z Szepetówki.

H otel an gielsk i. T. dr. Biliński z Zba­
raża. E. Bogucki z Ispasa. — A Kociatkiewicz 
z Albinowki, — K. Weeber z Banunin. — J. 
Wiśniewski z Ciemierzyńea. — W. Rubczyński 
z Radziechowa. — J. Arciszewski z Knihynicz.

H otel krakow ski. A. Zorner, rotmistrz, 
z Żółkwi. — P. Zdrasil z Stanisławowa. — W. 
Dzwonkowski z Stanisławowa.- - P. Cieszkowski 
z Czyiykowa. — M. Jaroszyński z Podkamienia.— 
M. Michalewski z Rohatyna. — L. Holfenreich 
z Siechowa.

. POCIĄGI KO LEJO W E:
Odchodzą ze  L w ow a  :

Do K r a k o w a ;  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5 
minut 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 minut 26 (pociąg pospieszny).

Do P o d w o ł o c z y s k :  (z głównego dworca); o 
godzinie 6 minut 20 rano (pociąg pospie­
szny); w południe o godzinie 12 minut 5 
(pociąg mięszany); w nocy o godz. 10 minut 
57 (pociąg osobowy).

Do S t a n i s ł a w o w a :  (na Stryj): rano o go­
dzinie 6 minut 5 (pociąg mięszany) i o go­

dzinie 5 minut 10 wieczór.
Do P o d w o ł o c z y s k ;  (z Podzamcza) w połu­

dnie o godzinie 12 minut 26 (pociąg mię­
szany; w nocy o godzinie 11 min. 32 (pociąg 
mięszany);

Przychodzą do L w o w a :
Z K r a k o w a :  o godzinie 5 minut 50 rano 

(pociąg pospieszny); o godzinie 9 minnt 45 
w nocy i o godzinie 10 minnt 55 rano — o 
godz. 8 m. 5 wieczór.

C z e r n i o w i e c :  o godzi nie 10 m. 13 w 
nocy (pospieszny) — o godz. 4 w nocy i o 
godz. 3 m. 5 popołudniu,

Ze S t r y j a :  codziennie o 7 godz. 10 min. wie­
czór i o godz. 8 m. 52 rano, godz. 7. m. 10

Muzeum p rzem ysłow e m iejsk ie, umie­
szczone w salach Strzelnicy miejskiej, otwarte 
każdego dnia z wyjątkiem poniedziałków : w nie­
dzielę od godziny 9. z rana do 1. w południe, 
inne dnie od godziny 10 z rana do 5. po południu 
Ceny wstępu we środę 40 ct., w inne dnie 20 ct. 
dla młodzieży szkolnej i czeladzi rzemieślniczej 
5 ct. Bilety dla młodzieży i czeladzi wydawane 
będą tylko w ilości 20 sztuk razem. Intereso­
wanych, którzyby ze zbiorów muzealnych korzy­
stać, lub swe wyroby, także posiadane celniejsze 
przedmioty przemysłu wystawić pragnęli, udziela 
pożądanych informacyi biuro muzealne.

B iletów  do taniej kuchni przy placu 
Chorążczyzuy dostać można po 10 ct. w handlach: 
pana Dymeta w Rynkn i pana J. Reisa przy 
nlicy Krakowskiej.

Dr. Lnflffil f fo ls f t
i d w o k a t  n a d w o r n y  i s ą d o w y  

otworzył kancelarję

we WIEDHIU, S cM ten M ei, 6.

f | Tańce karnawałowe | •
A Anajnowsze w ks,'ęgarni K arola W ild a f  a  
w Lwów ul. Halicka 1. 21. w

Suknie damskie ^  nS '
wykonuje się z zupełną starannością w pra­
cowni Joanny H eisler przy placu Ber­

nardyńskim 1. 1. Isze piętro.
/jgpjl ntykwarnia książek We wszystkich iezv- 

kach, skład starożytności i przyborów 
do pisania, kupuje i bierze w komis książki itp. 
K. ŁUKASZEWICZ ulica Halicka,
Gimnazjum nowego. _________

naprzeciw

LELEWEL
Księgarnia Polska we Lwo

A r m a t y s  &  M o e r l

Dzieje Polski Sprze­
daje po zniżonej ce­
nie za 1 złr. 50 ct. 

Księgarnia Polska we Lwowie, 12. ul. Kopernika.
zegarmistrz Lwów 
ulica Halicka 1.19. 

polecają wielki skład zegarków genewskich, ze­
garów paryskich, regulatorów podróżnych i bu- 
dzików.

Płótno i bielizna othrS ? ł
Fr. S c h u h u t h a  i S y n a .

  ______  Lwow. Rynek, 1. 45.____________

J N A I l h n o f o r  °p t> k nadw orny,■ l l O u l l U C l  I ulicaKarola-Ludwika9.,
poleca wyroby swoje optyczne, mechaniczne i 
wielki wybór resceigów po najprzystępniejszych 
cenach. Cenniki franko.

f i  •  holenderskie w wielkim
wyborze poleca

- M i l l i l y l  J  f . w .  Królikowski.

kołnierzyki i krawatki
najlepsze poleca KAROL LANGNER ulica 
Trybunalska.

że najlepsza i najtańsza H E R B A T  A  
u Izydora Wohl ul. Sykstuska 1. 4. we Lwowie.

FRYZJER M K ostyn ow icz  poleca swój 
zakład fryzjersko-perukarski 

plac Halicki 1. 13.

ltthY, MOI i JEDWAB
najtaniej sprzedaje nowy magazyn A. J. Połu- 
szk iew icza  we Lwowie, plac Marjacki.

Jan Piotrowski Haiick»eT.Vp“
leca swoją pracownię i skład obówia damskiego 
i męskiego, po cenach najumiarkowańszych.



4 KRONIKA CODZIENNA.

I A N T O N I M U L L 1 1  |
Ziwów, ulloa Sallo&a, 17,

■».«•> lc a i* i i .a w s » ł  jgm  «%> n . »  Jj nu rfi. ! Ł w w jj © e  m. Jk
kapelusze składane (cłiapeauclaąue), cylindry najnowszego fasonu, koszule balowe, kołnierzyki i manszety, krawatki białe i czarne,

380 3 - 100

W największym wyborze i najnowszych fasonach
otrzym a! i poleca najtaniej

magazyn towarów  drobiazgowych
JOZEFA BALŁABANA

ulica  K arola-L udw ika, 3. obok  m agazynu panów  K. i J. S ch a y eró w  w e L w ow ie.

378 9—30

)r. K. OpiCKł
asystent przez lat cztery w krakow­
skiej klinice chorób skórnych i sy- 
filitycznych po dłuższym pobycie za 
granicą, osiadł we Lwowie. — Ordy­
nuje popołudniu od 2 - 4 .  — Mieszka ' 

przy ulicy Karola-Ludwika, 33.
372 14—30

Do godziny 12ej rano
m ała k aw a 8  centów  
duża k a w a  1 Q  cen tów  

w  k aw iarn i

CZGBKAf SKI EGO
1 u lica Kopernika. 22—30

V|ft; 11

ezonych .

I (padaczkę) leczy l i s t o w n i e ,  
I lekarz specjalny dr. K illisc h .; 
Neustadt, Dresden, (Sachsen). 
8 .0 0 0  sk u teczn ie  w yle-

175 30-60  :

M. J. JAKUBOWSKI,
doktor wszech nauk lekarskich.

Ordynuje od 2. do 4. po p.łnlnin. 
Ulica Czarnecliep, 4.

40
piętro I.

1 23 -30*

Ważne dla daE  ”® @

II

nadający płci białość i gładkość,
n iezaw iera jący  żadnych  

szk o d liw y ch  m ineralnych  
sk ła d n ik ó w

242 poleca 17—24

Apteka Urn, Lviv.

Hancfel towarów żelaznych i 
pierwszy wyłączny skład na­

czyń kuchennych pod firmą

TH. & H. SCHEER.
we Lwowie, ulica Teatralna, 1. przy  

,131 placu Marjackim, 46—120]
joleca w wielkim wyborze i po cenacht 
najniższych wszelkie narzędzia rolniczej 

rzemieślnicze, piece żelazne do opa-j
f^lania węglem i drzewem, krzyże żela-i 
r zne złocone w ogniu, kuchenki naftowe! 
r' poprawnej konstrukcji i wszelkie przy-j 

! bory do wycinania piłeczką.

i
we Lwowie, plac św. Ducha, 8, poleca swój 

MAGAZYN I PRACO W NIĘ  
42 SUK IEN M ĘSK ICH 2 8-30  

zaopatrzony towarami zagranicznemi i 
krajowemi po cenach najumiarkowańszych.

POCHODZENIE CZŁOWIEKA
DOBÓR P Ł C I O W Y

najnowsze dzieło

2 3 L A R O L A  D A R W I N A .
w przekładzie polskim

L udw ika M asłow sk iego .
Wyszło z drnku we Lwowie nakładem KSIĘG ARNI PO LSK IEJ. 
Dziełem tern autor zamknął wykład swoich genjalnych teorji i hy- 
potez, któremi dziś tak żywo zajmuje się cały św iat, gdyż nowemi 
badaniami swemi wprowadził Darwin stanowczy pr ewrót w umysłach 
i stanowczy przewrót we wszystkich niemal poglądach naukowych. 
Dzieło to, jak wszystkie zresztą prace Darwina, zawiera takie boga­
ctwo wiadomości z otaczającej nas przyrody, tak stanowczo przyczynia 
się do rozszerzenia naszych wiadomości i rozjaśnienia umysłów, że wsty­
dem jest i niedorównaną lekkomyślnością zaniedbywanie poznania go. 
Wytworne wydanie polskie objaśnione jest pizeszło stu rycinami naj­

staranniej wykonanemi w Londynie pod okiem autora.
Cena trzech tom ów  12 z ł .— w  ozdobnej opraw ie 14 zł. 40  ct.

Można kupować pojedynczemi tomami (po 4 zł.).
151 B&T Wydanie je s t j u t  na wyczerpaniu. 13—?

Główny skład futer
p o d  „T ygrysem ,*  u lica  H a lic k a  lic zb a  /.

A D A MS K I  & C Z A P G Z Y I S K I  I
dawniej STANISŁAW ARMATYS we Lwowie

polecamy najobficiej zaopatrzony na8z magazyn w najlepsze 
i najmodniejsze gatunki futer gotowych tak m ęskich, jako 

też damskich a mianowicie :
Fntra gotowe damskie i męskie tak do podróży jak i do miasta w wiel­
kim wyborze. G arnitury dam skie (kołnierz i zarękawek) we wszystkich 
gatunkach w guście najmodniejszym. Kaftany astrachanow e damskie 
p r a w d z i w e  podszyte futerkiem. W ierzchy jedwabne i wełniane gotowe 
do futer damskich , jako też w ierzch y  męskie do futer z materyj naj­
trwalszych i najmodniejszych. Peleryny gronostajow e (kardynałki) na 
bale i wesela. Garniturki dziecinne (kołnierzyk i zarękawek) oraz 

C zapki futrzane i K ołpaki w różnych gatunkach.
Obstalunki z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary metrycznej, wy­

konujemy z całym p o s p i e c h e m ,  a k u r a t n o ś c i ą  i s u m i e n n o ś c i ą  
po c e n i e  n a j u m i a r k o w a a s z e j ,  udzielając każdemu z szanownych 
naszych odbiorców z u p e ł n ą  g w a r a n c j ę  tak co do t r wa ł o ś c i ,  
i p r a w d z i w o ś c i  t o wa r u ,  jak niemniej akuratnego wykonania, "-iśsa

Udzielamy również kredytu w  ratach m iesięczn y ch , jednak rata ,« 
miesięczna mniejszą być nie może nad 10 złr., a wypłata takowych dłużej *A) 
147 nad sześć miesięcy trwać nie może. 22—? ^ ■

J. R E C H E N
w e L w o w ie , u lica  K arola-L u dw ik a, 6  I filja u lica  

K rak ow sk a  5, poleca sw ó j

damskich bmęskich rękawiczek, krawatek, 
kołnierzyków,fmanszet, bandaży, szelek itp.

Jf h  jak o  też w ie lk i w ybór

M u  towarów norymbergskich
233 p o  n a j u j n i a r k o  w a ń s z y  c h  c e n a c h . 7- ?

F. GłodziAski
we L w o w i e ,  p lac Marjacki, 7, obok 

apteki p. Mikolaschaf
poleca wysokiej szlachcie i szanownej publi­

czności swój

M A G A Z Y N  K R A W I E C K I
zaopatrzony w wielki wybór

to w a ró w  najm odniejszych
>zagranicznych i krajowych, których zamówienia wykończa starannie i 

elegancko w jak najkrótszym czasie. 176 14—?]
Jednocześnie zawiadamia, że w powiększonym lokalu urządził w ie lk i skład  

gotow ych  sukien i sk ład  ubiorków  dla ch łopczyków  każdego 
wieku i po b a r d z o  t a n i c h  c e n a c h .

Poleca takie najnowsze amerykańskie b u n d y  nieprzemakalne, 
bardzo praktyczne.

5 ®  T an ie  i p iękne MO

g POMIESZKANIA, i
®  I. na drągiem  p iętrze , sk ładające s ię :

z dużego salonu, trzech pokoi, kuchni 
i werandy (z trzema wychodami)

zaraz do wynajęcia

II. w  parterze od 1. lu tego  sk ładające s ię :
z salonu trzech pokoi i kuchni (z 2.

(v wychodami) i z wspólnym ogrodem,
Mr Jest także do wynajęcia
6  stajnia na cztery  konie i w ozow nia  £  

na dw a pow ozy. £
B lizsza  wiadomość u dozorcy domu w kamienicy p rzy  ®  

ulicy Stryjskiej, 2 3 . 368 8—8 |B |A

V / .  V y  I I H M

:

t Zmiana lokalu.
‘  A. K O Z Ł O W S K I

ma zaszczyt Sżanownej Publiczności donieść, że swój

sk ład  obrazów , papierń i w sze lk ich  
potrzeb do p isania, rysowania i malowania
z dotychczasowego lokalu przy ulicy Halickiej, 19, z dniem 

14. listopada zr. przeniósł w dom Wgo Wieczyńskiego, 
dawniej handel J. S. Jurgensa

W

i
m

1
i

00?* przy ulicy Halickiej 16.
Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za ła ­

skawe względy, które dotychczas doznawałem, upra­
szam i  nadal o takowe. 159 8—? 9

Pierwsza wielka POLSKA ANTYKW ARMIA
384 w e  w a a y a t l K l o l i  j ę e y k a o h . ,  1—?

Z E T .  Ł U K A S Z E W I C Z A .
w e L w o w ie , u lica  H a lick a , 50 , n aprzeciw  g im nazjum  F r a n c i s z k a - J ó z e f a ,

Soleca w ielk i w ybór k siążek  każdej treści najstarszych  i n ajn ow szych  w y d a ń , a szczególnie książek 
la szkół ludowych i średnich, przytem sk ład  starożytn ości, zawierający: porcelany, siodła, zbroje, monety, 

sztychy, obrazy, skrzypce, srebra, mapy i t. d., oraz skład papieru i w sze lk ich  przyborów  do pisania i 
rysunków. Przyjmuje również zamówienia na karty wizytowe i monogramy lub j.tkiekolwiek druki i wykonuje

wszelkie zamówienia jak najspieszniej. — Ceny tak książek jak innych przedmiotów są ja k  n a j n i ż s z e :
Z ważnych przedmiotów między innem i ma do zbycia: { Taż antykwarnia poszukuje w celu zakupienia:

fieyer, „Neues conversations-Lexikon“, 16 tomów, ozdo- 
ome oprawne, z zł. 85 na zł. 50. — Szlosser, „Dzieje 
powszechnej, U  tomów, ozdobnie oprawne, z zł. 30 na 

? i. T  Lelewel J- »Po.ska, dzieje i rzeczy jej",
S d J Ł iT  Zł‘ 1 Ct* «>.-K rasiński Z. „Poezje**. 3 tomy,
briand < X w neJ 2 **• 8 c‘‘ 80 “  5- -  Cbateau-
Ldobnie n i l  contemporains illustres-, 2 tomy,

1 ?- Sn . ,1 5 . -  lE a ttk d L ° rad ^ lS w ! r°tLrh r ^ ' .
2 tomy, ozdobnie oprawne, z zł. 15 na zł. 7 ct 50 _
Scttegast H. „Die ThierzTicht“, ozdobnie oprawne, z zł 8 ; 
na zł. 4 ct. 5 0 . -  „Wielki globus**, a zł. l ^ n a  zł 4 5 . -  i 
-La Russie et 1 es Russes", 3 tomy, ozdobnie oprawne, z 
zł. 22 na zł. 10. — Chojecki E. „Patrjotyzm-Jz zł. 1 na ct. 50.

Zielonaki, „Pandekta", 2 tomy.
Kabat. „Postępowanie w sprawach drobiazgowych". 
Endermann, „Handelsrecht".
Arndt, „Pandekten*4.
Schenerl, „Institutionen- .
Briks, „Handelsrecht".
Keller, „Der romische CiYilprozess*.
Sayigni, „Das romische Privatrecht“.
Pucht, „Cursus der lnstruktionen*.
Stubenrauch, „Osterreichisches Priyatrecht". 
Kirchstetter, „Commentar zum “lig. oster. Gesetz". 
Schulth, „Deutsche Rechts- und Gesetzbuch".
P°1 W., „Pisma**, najnowsze wydanie.

.B3F* Oprócz wymienionych kupuje i przyjmuje w ko­
mis wszystkie inne książki i starożytności w ogóle.

Zaproszenie do przedpłaty.

"Wszelki© zbiory orzeczeń i normaljów
zastąpi rocznik I I .  pisma tygodniowego

„Przegląd sądowy i administracyjny4*
poświęcony przeważnie praktyce prawa i administracji.

w urzięaownie ogłoszone orzeczenia n a jw y ższeg o  Trybunału sp raw ied liw ości w sprawach
cywilnych (księga jndykatury i repeytorjum orzeczeń), Najwyższego Trybunału kasacyjnego, Trybunału 
Państw a i Trybunału adm inistracyjnego tudzież rozporządzenia m in isteria ln e , zresztą  nigdzie nie 
ogłaszane.

Cena prenumeraty we Lwowie: rocznie O złr., półrocznie 3  złr., kwartalnie 1  złr. 5 0  ct. Po za 
Lwowem z przesyłką pocztową lub we Lwowie z doręczeniem do domu: rocznie 7 złr., półrezonie 3 złr. 50  ct., 
kwartalnie 1 złr. 75 ct.

Nowo przystępujący prenumeratorowie., opłacający prenumeratę półroczną lub całoroczną, otrzymać mogą 
rocznik I. o ile starczy zapas za cenę 5 złr.

Prenumeratę nadsyłać najdogodniej przekazem pocztowym pod adresem:

Administracja Przesiada sądowego i administracyj e p , Lwów, nlica Kawia-Lniwita, 5.
Ekspedycja miejscowa w księgarni J. Milikowskiego, Rynek, 34. 262 6—6

Właściciel i odpowiedzialny redaktor Li ber&t  Z a j ą c z k o w s k i Druk Kornela Pillera.
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